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Kolejny numer DTS ukaże się 11 listopadaTYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Gabi

REKLAMA

28.10 i 31.10
23:00

Nie wszystko u mnie kręci 
się wokół filmów. Są mo-
menty, gdy film jest naj-

ważniejszy i gdy taki nie jest. 
Na przykład, kiedy ważniejsza sta-
je się muzyka. W przeciwieństwie 
do mojego życia, które prawie 
nigdy nie jest ani muzyczne ani 
filmowe, chociaż marzy mi się, 
żeby było inaczej. By każda sce-
na i nuta mojego tu-i-teraz miały 
swoje znaczenie – wagę i klamrę. 
Bez pustych scenopisów, pauz czy 
wytartych przeźroczy. To właśnie 
w muzyce i filmie czuję się dobrze. 
Jest to pewien rodzaj abstrakcji – 
nierzeczywistości, w której mogę 
się schronić i odgrywać rolę eks-
perta – autorytetu. Ale kiedy koń-
czy się ten świat, zjeżdżają napi-
sy końcowe, a igła spada z winylu, 

to okazuje się, że jestem zwykłym 
idiotą, który niewiele wie. Tak jak 
i wszyscy inni.

Stąd najlepszym wyjściem 
dla mnie jest nie wycho-

dzić, utrzymywać stały i jako-
ściowy poziom obrazu i dźwięku 
we krwi. Być na permanentnej 
popkulturowej bani. W sumie 
rzadko kiedy w moim życiu zda-
rzały się lepiej dobrane duety niż 
muzyka i film. Niczym Lennon 
i McCartney, Mercury i Caballé, 
David i Bowie… Czy wspominałem 
już, że nie wszystko w moim ży-
ciu kręci się wokół filmów i że są 
momenty, gdy film jest najważ-
niejszy i gdy taki nie jest? Ostat-
nio jakoś nie jest, a to za sprawą 
Gabrieli Salamon (Gabi) i jej pre-
mierowego  singla „Collide” – du-
etu, który daje powód do tego, by 
moje życie nadal kręciło się wo-
kół dźwięków i wizji, tych nie-
rzeczywistych i abstrakcyjnych 
światów, do których mam przy-
wilej wchodzić i się nimi upajać. 
Ja już słyszałem. Jest pięknie. Pre-
miera wkrótce.

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

Kiedy kończy się ten świat, zjeżdżają 
napisy końcowe, a igła spada z winylu, 

to okazuje się, że jestem zwykłym 
idiotą, który niewiele wie. Tak jak 

i wszyscy inni

Sącz oczyma Piotra Droździka

Są takie osoby, które widzą, czują 
więcej. Są takie osoby, które patrzą 
na świat uważniej niż pospieszny prze-

chodzień. Są takie osoby, które potrafią ten 
swój sposób widzenia świata pokazać innym, 
w najwłaściwszym momencie przyciska-
jąc spust migawki. Są takie osoby… Nielicz-
ne. Każdy pewnie może wskazać kilka takich 
artystycznych dusz w swoim otoczeniu. I za-
pewne będzie wśród nich Piotr Droździk. Ale 
tym, co odróżnia go od innych jemu podob-
nych, jest odwaga. Bo trzeba mieć w sobie 
odwagę, determinację, ambicję, żeby swo-
ich niezwykłych prac nie chować do szuflady, 
tudzież nie pokazywać tylko w mediach spo-
łecznościowych, ale zabiegać o ich wydanie 
w formie albumu. Do tego mieć pomysł, ko-
lejny pomysł, dziesiątki pomysłów, bo jak 
doliczyli się skrupulatni, sądecki fotografik 
wydał już 65 takich publikacji. I umieć ten po-
mysł przelać w działanie. I nie poddawać się, 
gdy nachodzi zwątpienie. I mieć w sobie ten 
entuzjazm, którym się zaraża innych. A na-
wet wciągnąć w swój plan innych, niezależ-
nie od ich poglądów i optyki. 

Takie cudowne umiejętności ma Piotr 
Droździk. Przekonajcie się sami! Album „33-
300 Nowy Sącz – dobry adres” jest już do-
stępny. To 240 strony fantastycznych fo-
tografii i wybornych tekstów. 240 strony 
zachwytu! (JOMB)

Piotr Droździk, artysta fotografik. 
Od lat zajmuje się fotografią ar-
tystyczną, autorską i reklamową. 
Współpracuję z wieloma wydawnic-
twami, gazetami i agencjami. Wydał 
65 indywidualnych albumów arty-
stycznych o łącznym nakładzie 150 
tys. egzemplarzy. W 2007 roku na-
grodzony tytułem Sądeczanin Roku 
za osiągnięcia fotograficzne i wy-
dawnicze. Laureat wielu prestiżo-
wych nagród fotograficznych.

W albumie, oprócz zdjęć wykonanych w ostatnich latach przez Piotra Droździ-
ka, znalazły się również autorskie teksty trzydziestu czterech osób związanych 
z miastem: Janusza Bobrka, Józefa Brody, Mariusza Brodowskiego, Marii Brylak-
-Załuskiej, Jolanty Bugajskiej, Jakuba Marcina Bulzaka, Kamila Cyganika, Andrzej 
Fąfary, Anny Florek, Piotra Gryźlaka, Ludomira Handzla, Wacława Jagielskiego, Bo-
gusława Kołcza, Moniki Kowalczyk, Antoniego Kroha, Wojciecha Kudyby, Moni-
ki Kurzei, Agnieszki Małeckiej, Antoniego Malczaka, Marii Marcinowskiej, Janusza 
Michalika, Marii Molendy, Wojciecha Molendowicza, Jerzego Olszowskiego, Łuka-
sza Połomskiego, Marzanny Raińskiej, Edyty Ross-Pazdyk, Justyny Stasiek-Ha-
rabin, Józefa Stanisława Steca, Bartosza Szarka, Roberta Ślusarka, Łukasza Wi-
dła, Ireneusza Wyrwy oraz Andrzeja Zarycha.
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Początek listopada to okres, 
w którym niemal wszyscy od-
wiedzamy groby bliskich. Naj-

krótszą drogą od bramy, wyuczoną, 
tą samą od lat. Czasami natkniemy 
się na nowy grób kogoś znajomego, 
czasami kogoś, kto umarł przed laty, 
a o kim zapomnieliśmy. Rzadko da-
jemy sobie czas i szansę, żeby cmen-
tarz potraktować jako miejsce spa-
ceru. A zarazem jako rewers naszej 
rzeczywistości. 

Każdy cmentarz to opowieść 
o miejscowości, w której się 

znajduje. Czasami dzięki wizy-
cie na cmentarzu dowiemy się wię-
cej niż z turystycznego przewodnika 

przedstawiającego lokalny kościół, 
dwa zabytki w rynku i anegdotę 
o właścicielach miasta. Cmentarze 
opowiadają o zamożności mieszkań-
ców i o wewnętrznej hierarchii, czę-
sto o podziałach narodowościowych 
lub zadają nam zagadki. Na sądec-
kim taką zagadką był nagrobek kup-
ca posiadającego domy handlowe 
w Trieście. W słowackiej Rożnawie – 
przewaga grobów z napisami po wę-
giersku, w tym dziwny sposób za-
pisywania imion i nazwisk kobiet: 
przez powtórzenie imienia i nazwi-
ska męża. Tak jakby u nas obok Jana 
Kowalskiego była pochowana Janowa 

Kowalska, bez własnego imienia i na-
zwiska rodowego. 

Na cmentarzu żydowskim w Biel-
sku-Białej zaskakuje i skłania 

do szperania w internecie kwate-
ra grobów muzułmańskich z czasów 
pierwszej wojny światowej. No chyba, 
że ktoś wpadnie od razu na pomysł, że 
musieli to być bośniaccy żołnierze ar-
mii cesarsko-królewskiej. Cmentarz 
jest miejscem, w którym warto być 
nie tylko raz do roku. I nie tylko ten, 
na którym mamy grób kogoś bliskie-
go. I nie jest wyłącznie księgą umar-
łych, ale też zapisem życia. 

REKLAMA

Na początek

Zdążenie przedśmiertne

Cmentarz przechodni

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

REKLAMA

W listopadzie, patrząc za 
okno, raczej nie ma się 
z czego cieszyć. Nic dziw-

nego, że zajmujemy się wówczas mało 
wesołymi tematami, jak przemijanie.

Ale paradoksalnie, pierwsze dni 
listopada potocznie nazywane 

bywają Świętem Zmarłych. Jak ro-
zumiem, zmarli się wówczas cieszą. 
Czyżby z tego, że nie ma ich już wśród 
żywych? Oznacza to również, że 
świętują wyłącznie zmarli. I tu by się 
raczej zgadzało: do żywych, którzy na 
cmentarzu okazywaliby euforyczną 

radość, wezwalibyśmy specjalistów 
z kaftanem bezpieczeństwa.

A z jakiego powodu zmarli mogą 
świętować? Może z tego, że 

wreszcie zostali docenieni? Że przez 
całe życie nikt nie powiedział o nich 
tylu dobrych słów, ile mieszczą opo-
wieści snute na cmentarzach? Że do-
piero teraz na granitowych tabli-
cach wypisano ich zasługi, za które 
nie okazano im wdzięczności? Ja-
koś nad grobem łatwiej. Gdy żyli, to 
byli z nie tej opcji politycznej, spoza 
układu, zazdroszczono im talentu, 

pomysłów, dokonań. Albo zwyczaj-
nie, nikt nie pomyślał, że taki życio-
rys wart jest zauważenia, docenie-
nia, uhonorowania i ukazania innym, 
jako przykład. Są tacy, którzy doko-
nali niewiele, ale znaleźli się w od-
powiedniej konstelacji, która poza-
łatwiała im tyle tytułów i odznaczeń, 
że wyglądają jak – nie przymierzając 
– ruski generał na defiladzie. Ci na-
prawdę warci uhonorowania, nie sta-
wiają pomników sami sobie. Umiej-
my docenić ich trochę wcześniej niż 
pisząc nekrolog lub obstalowując ta-
blicę nagrobną.

Że dopiero teraz na granitowych tablicach 
wypisano ich zasługi, za które nie okazano 
im wdzięczności? Jakoś nad grobem łatwiej

Cmentarz jest miejscem, w którym warto 
być nie tylko raz do roku. I nie tylko ten, 
na którym mamy grób kogoś bliskiego. 

I nie jest wyłącznie księgą umarłych, 
ale też zapisem życia

Rafał Matyja
Krakowskie Przedmieście

Memento mori

Jak co roku o tej porze łamy DTS poświęcamy przy-
pomnieniu tych, którzy odeszli w ostatnich 12 mie-
siącach. To wydanie zawsze jest szczególne, skła-

niające do refleksji. Przywołujemy twarze i sylwetki 
osób, które jeszcze przed rokiem dzieliły z nami życie, 
i trudno nie pomyśleć w takich chwilach o przemija-
niu i kruchości ludzkiego życia. Wspominając, notuje-
my wiek, najważniejsze dokonania, przebieg pracy za-
wodowej. Zawsze towarzyszy temu świadomość, że to 
tylko namiastka prawdziwego „ja” człowieka, bez jego 
pasji, marzeń, planów, bez tego, co zostawił w pamię-
ci najbliższych. Publikowana lista tych, którzy odeszli, 
jest oczywiście niepełna, i choć w tym roku zajmuje aż 
11 kolumn, to pewnie nie znajdziemy na niej wszyst-
kich bliskich naszym sercom. Taki wykaz musiałby 
być przepastną księgą. Tak wielu odchodzi, tak szyb-
ko odchodzi… 

REDAKCJA



4  | dts24 | 27 października 2022 
Bądź na bieżąco - www.dts24.pl

Partnerzy wydania:

REKLAMA

Pamiętamy

2021 r.

8 LISTOPADA 

Karol Myśliwiec 
Miał 74 lata. 

Wieloletni zasłu-
żony pracownik 
Fabryki Maszyn 
„Glinik”, kie-
rownik Pracowni 
Technologicznej, 
zastępca dyrek-
tora ds. rozwoju, 
a po przekształce-
niu Fabryki Maszyn 
w Spółkę Akcyjną, 
członek pierwszego zarządu, pełnomocnik 
Dyrektora ds. Rozwoju i Promocji.

Janina Zaranek
Miała 91 lat. Le-

karz medycyny 
społecznej, zna-
na w Nowym Są-
czu pediatra. Wie-
loletnia ordynator 
Oddziału Pedia-
trii Szpitala Spe-
cjalistycznego im. 
Jędrzeja Śniadec-
kiego w Nowym 
Sączu. 

10 LISTOPADA

Andrzej Zagata
Miał 95 lat. 

Z zawodu ślusarz, 
w latach 1957-
1961 komendant 
posterunku MO 
w  Nawo j owe j , 
sternik - mecha-
nik. Wieloletni 
przewodnik be-
skidzki PTTK, ra-
townik WOPR, 
„szeryf  Jeziora 
Rożnowskiego”. Jeden z założycieli Są-
deckiego Wodnego Ochotniczego Pogo-
towia Ratunkowego.  

Józef Słowik 
Miał 47 lat. 

Dziennikarz. Po-
chodził ze Szczaw-
nicy. Pracował 
w „Dzienniku Pol-
skim”, „Gaze-
cie Krakowskiej” 
i w „Tygodniku 
Podhalańskim”. 
Jego teksty pu-
blikował „Onet” 
i portal podhale24.
pl. W 2009 r. otrzymał nagrodę „Dziennikarz 
Roku w Małopolsce”, w kategorii „dzienni-
karz lokalny”. 

14 LISTOPADA 

Wojciech Jacenik
Wieloletni kie-

rownik Wydzia-
łu Geodezji i Karto-
grafii w Starostwie 
Powiatowym w No-
wym Sączu. Odzna-
czony Brązowym 
Krzyżem Zasłu-
gi przez Prezyden-
ta RP.  

15 LISTOPADA 

Andrzej Ćwik
Miał 66 lat. 

Bramkarz m.in. Li-
manovii i Orkana 
Szczyrzyc, od naj-
młodszych lat zwią-
zany z Limanovią. 
Po zakończeniu ka-
riery, w wieku 46 
lat, został sędzią 
piłkarskim. Praco-
wał w Spółdzielni 
Ogrodniczo - Pszczelarskiej w Limanowej.

17 LISTOPADA

Ryszard Wabik
Miał 72 lata. Starszy chorąży sztabowy, je-

den z najbardziej rozpoznawalnych członków 

Orkiestry Reprezen-
tacyjnej Straży Gra-
nicznej, przez wiele 
lat prowadził zespół 
jako tamburmajor. 
W Orkiestrze Repre-
zentacyjnej Wojsk 
Ochrony Pograni-
cza, później Straży 
Granicznej spędził 42 
lata. Grał na saksofo-
nie i klarnecie. Do cywila odszedł 31 maja 2004 r. 

19 LISTOPADA 

Władysława Janus
Miała 85 lat. 

Twórczyni ludowa 
z Mystkowa. Zaj-
mowała się haftem 
i robótkami ręczny-
mi. W 1962 r. zało-
żyła Koło Gospodyń 
Wiejskich w Myst-
kowie i była jego 
przewodniczącą. 
Radna Rady Gminy 
Kamionka i członkini Rady Nadzorczej RSZZ 
w Nowym Sączu. 

20 LISTOPADA

Sebastian Dembicki 
Miał 43 lata. Nauczyciel wychowania fi-

zycznego. Pracował w ZS nr 4 i w I LO im. Jana 

Odeszli od listopada 2021 do października 2022 r.   
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Długosza. W mło-
dości uprawiał rzut 
oszczepem. Karie-
rę sportową roz-
poczynał w klubie 
MKS Beskid. Jako 
zawodnik Jedności 
Nowy Sącz podno-
sił ciężary. Po okre-
sie pracy w Nowym 
Sączu przeniósł się 
do Tarnowa, gdzie 
założył rodzinę.  

22 LISTOPADA

o. Jacek Hubicki SJ 
Miał 55 lat. Był 

dyrektorem bur-
sy w Nowym Są-
czu, duszpaste-
rzem i katechetą 
w Gliwicach. Od 
2006 r. przeby-
wał w USA. W ko-
ściele kolejowym 
w Nowym Sączu 
był operariuszem 
i katechetą. W la-
tach 2014-2018 pracował w Zakopanem. 
Od sierpnia 2020 r. do tragicznej śmierci 
posługiwał w Kłodzku. Duchowny odnaj-
dywał się posłudze wśród artystów, był za-
palonym motocyklistą. 

Maria Markiewicz
Miała 91 lat. Ga-

wędziarka i regio-
nalistka z Porąb-
ki (gmina Dobra). 
Zdobywała lau-
ry na festiwalach 
i przeglądach gawę-
dziarzy ludowych. 
Założyła Koło Go-
spodyń Wiejskich w 
Porąbce, szefowała 
mu przez 35 lat. 

Krystyna Kosman
Miała 94 lata. 

A b s o l w e n t -
ka Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego, 
nauczycielka fran-
cuskiego i angiel-
skiego w I i II LO 
w Nowym Sączu. 
Udzielała bezpłat-
nych lekcji wycho-
wankom przygo-
towującym się do 
studiów lingwistycznych lub wyjeżdżają-
cym na misje.  

24 LISTOPADA

Zbigniew Stępniowski   
Miał 77 lat. 

Prezes Rady Wo-
j e w ó d z k i e j 
Związków i Sto-
warzyszeń Kul-
tury Fizycznej 
w Nowym Są-
czu, ławnik Sądu 
Wo j e wó d z k i e g o 
w Nowym Sączu. 
W 1976 r. współ-
założyciel Okrę-
gowego Związku Piłki Nożnej. Wieloletni 
członek Prezydium i Zarządu KOZPN a na-
stępnie MZPN w Krakowie. Współzałoży-
ciel Rady Seniorów przy OZPN Nowy Sącz. 

27 LISTOPADA

ks. Stanisław Pawłowski
Miał 75 lat. Pra-

cował w Zakli-
czynie i Brzeźni-
cy koło Dębicy. 
W 1976 r. został 
posłany do pracy 
misyjnej w ów-
czesnej Ludowej 
Republice Konga, 
gdzie przepraco-
wał 17 lat. 

28 LISTOPADA

Michał Kochan 
Miał 69 lat. 

W latach 1996-2002 
burmistrz Szczaw-
nicy, później pra-
cownik m.in. 
Wydziału Komu-
nalnego Urzędu 
Miasta Szczawnica. 

29 LISTOPADA

Tadeusz Górski  
Miał 63 lata. Soł-

tys Szymbarku, wie-
loletni radny gmi-
ny wiejskiej Gorlice. 
Służył w strukturach 
Ochotniczej Stra-
ży Pożarnej. Radny, 
a także prezes Za-
rządu Oddziału 
Gminnego Związku 
Ochotniczych Straży 
Pożarnych RP w Gorlicach, prezes OSP Szymbark.  

30 LISTOPADA

Paweł Starczewski 
Miał 37 lat. Pa-

sjonat motoryzacji, 
kierownik działu 
samochodów uży-
wanych w firmie 
Wikar, gdzie prze-
pracował 15 lat. 
Zmarł wskutek in-
fekcji spowodowa-
nej przez Covid-19.

2 GRUDNIA 

Stanisław Tabisz
Miał 65 lat. Ma-

larz, grafik, sce-
nograf. Od 2005 r. 
profesor ASP w Kra-
kowie, w latach 2012-
2020 rektor ASP. Od 
2012 r. zasiadał w ra-
dzie Muzeum Dworu 
Karwacjanów i Gła-
dyszów, a w 2020 r. 
został jej przewodni-
czącym. Zaangażowany w ratowanie zabytko-
wych nagrobków cmentarza w Gorlicach. 

4 GRUDNIA

Stanisław Gargas
Miał 81 lat. Pre-

zes Ochotniczej 
Straży Pożarnej 
w Biegonicach 
w latach 1996 
-2000, członek 
zarządu OSP, czło-
nek Komisji Re-
wizyjnej w latach 
2001-2004.

6 GRUDNIA

Tadeusz Pietrzak 
Miał 74 lata. 

Nauczyciel wy-
chowania fizycz-
nego w Zespole 
Szkół Samocho-
dowych w Nowym 
Sączu. Sporto-
wiec, lekkoatleta, 
skoczek wzwyż, 
biegacz na 400 m 
w WCKS Dunajec 
Nowy Sącz. Pierw-
szy sądeczanin, który pokonał wysokość 
2 m w tej dyscyplinie sportu. Wieloletni 
wykładowca Instytutu Kultury Fizycznej 
PWSZ w Nowym Sączu. 

8 GRUDNIA

Antoni Gucwiński
Miał 89 lat. 

Doktor nauk we-
terynaryjnych,  in-
żynier zootechnik, 
dyrektor Ogrodu 
Zoologicznego we 
Wrocławiu w la-
tach 1966-2006, 
dziennikarz, twór-
ca programów te-
lewizyjnych w Te-
lewizji Polskiej. 
Uczęszczał do II Liceum Ogólnokształcą-
cego w Nowym Sączu, ale po roku prze-
niósł się do Technikum Hodowlanego w Na-
wojowej, kończąc szkołę w 1950 r. W 1966 
r. został dyrektorem Ogrodu Zoologiczne-
go we Wrocławiu i pełnił tę funkcję do koń-
ca 2006 r. 

CIĄG DALSZY NA STR. 6.
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12 GRUDNIA

Ronald Ciborowski
Miał 67 lat. 

Przez 26 lat urzęd-
nik Gminy Nawo-
jowa. Zajmował 
m.in. stanowisko 
ds. dróg i rozwoju 
lokalnego. 

14 GRUDNIA 

Elżbieta Wysowska 
Miała 57 lat. 

Radna Rady Gmi-
ny Korzenna i sołtys 
Lipnicy Wielkiej. 

Jarosław Gliński 
Miał 47 lat. Z wy-

kształcenia mate-
matyk, absolwent 
Akademii Pedago-
gicznej w Krakowie, 
PWSZ i WSB-NLU 
w Nowym Sączu. 
Wieloletni dyrektor 
Szkoły Podstawo-
wej w Koniuszowej, 
radny Rady Miejskiej 
w Grybowie (2015-2018) oraz radny Powiatu 
Nowosądeckiego (2006 - 2010).  

15 GRUDNIA 

Zbigniew Totoń
Miał 87 lat. Eme-

rytowany pracownik 
Sądeckich Zakładów 
Elektro-Węglowych 
SZEW, istnieją-
cych w latach 1960-
1991 w Biegonicach 
w Nowym Sączu. 
Mąż Anny Totoń.  

16 GRUDNIA 

Lidia Pajor
Miała 31 lat. 

Mieszkanka Stare-
go Sącza. W wal-
ce ze złośliwym no-
wotworem mózgu 
wspierali ją miesz-
kańcy  gmin, którzy 
organizowali zbiór-
ki pieniędzy i aukcje 
internetowe na jej 
leczenie. Osierociła 
dwójkę małych dzieci. 

17 GRUDNIA 

ks. Piotr Myjak 
Miał 31 lat. Po-

chodził z Łącka. 
W 2018 r. przyjął 
święcenia. Praco-
wał w parafii Bor-
ki koło Szczucina, 
potem posługiwał 
w bocheńskiej ba-
zylice, w ukraiń-
skiej parafii Stryj 
oraz w Mielcu.  

18 GRUDNIA

ks. Stanisław Wojcieszak 
Miał 70 lat. Au-

tor licznych publi-
kacji o Słopnicach, 
m.in. monografii 
poświęconej po-
wołaniom do ka-
płaństwa i ży-
cia zakonnego pt. 
„Słopnice. Ziemia 
kapłańska i błogo-
sławiona”. Dusz-
pasterz Złazu na Mogielicy. Autor obrazów 
malowanych na szkle. 

20 GRUDNIA

Ludwik Załubski 
Miał 93 lata. 

W latach  1945-1997 
strażak - ochotnik 
OSP Łososina Gór-
na; od 1967 r. jej 
naczelnik, działacz 
społeczny. 

21 GRUDNIA

Roman Maciak
Miał 64 lata. Pracę 

nauczyciela rozpoczął 
w 1985 r. w sądec-
kim elektryku, gdzie 
przez 36 lat uczył 
przedmiotów zawo-
dowych. Konstruktor 
licznych przyrządów 
i mierników. Członek 
„Solidarności”.

22 GRUDNIA

Maria Giza-Podgórska
Miała 100 lat. 

Córka generała Jó-
zefa Gizy. Nauczy-
cielka angielskiego, 
niemieckiego i ła-
ciny. Podczas oku-
pacji niemieckiej 
łączniczka ZWZ-
-AK - pseudonim 
„Maja”. Studiowała 

prawo na Uniwersytecie Jagiellońskim, pra-
cowała w RDP w Nowym Sączu. Ppor. rez. 
Wojska Polskiego. Autorka książki pt. „Z Są-
cza rodem” - wspomnień o ojcu. 

o. Józef Oleksy SJ
Miał 73 lata. Jezu-

ita, duszpasterz. Ka-
techeta w Gliwicach, 
Krakowie, Czecho-
wicach-Dziedzi-
cach, Nowym Sączu. 
W 1988 r. wyjechał 
na misje do Zambii. 
W roku 2000 r. pod-
jął pracę w Malawi, 
gdzie otworzył jezu-
icką parafię. Od 2018 r. pracował w Nowym Są-
czu: najpierw w parafii Ducha Świętego, a potem 
w parafii pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa 
w Nowym Sączu (kolejowej). Kapelan Towarzy-
stwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-
-Wschodnich - oddział w Nowym Sączu.  

25 GRUDNIA

Zbigniew Kutyba
Miał 83 lata. Pra-

cował w szpitalach 
i przychodniach 
w Staszowie, Gry-
ficach, Stargar-
dzie Szczecińskim 
i w Szpitalu im. Ję-
drzeja Śniadeckie-
go w Nowym Sączu. 
Był także dyrekto-
rem Powiatowej 
Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Nowym 
Sączu i Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epide-
miologicznej w Warszawie. Kierownik przy-
chodni przy ul. Poniatowskiego oraz dyrektor 
Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu 
Wojewódzkiego w Nowym Sączu (1985-1990), 
dyrektor nowosądeckiego Sanepidu i Państwo-
wej Granicznej Inspekcji Sanitarnej 1996-2003, 
dyr. Sanepidu w Warszawie (2003-2007).

27 GRUDNIA

Zbigniew Obtułowicz (ps. „Sarat”)
Miał 93 lata. 

Żołnierz wyklęty.  
W latach 1942-1944 
przewoził pocz-
tę kurierską na tra-
sie Nowy Sącz-Kra-
ków. W sierpniu 
1948 r. aresztowa-
ny przez UB i ska-
zany przez sąd woj-
skowy w Krakowie 
na 8 lat więzienia. Zwolniony w lipcu w 1954 r. 
na mocy amnestii. W 1959 r. wrócił do Nowe-
go Sącza, znalazł pracę w Miejskiej Pracowni 
Geodezyjnej. W 1974 r. został miejskim geodetą, 
a w 1984 r. kierownikiem Wydziału Geodezji 
i Gospodarki Gruntami. W 1990 r. objął stano-
wisko inspektora w Urzędzie Rejonowym w No-
wym Sączu, w 1994 r. przeszedł na emeryturę. 

31 GRUDNIA

Barbara Koszyk (z domu Mroczka)
Miała 83 lata. In-

żynier budownic-
twa, emerytowana 
nauczycielka Tech-
nikum Budowlane-
go w Nowym Sączu. 
Pracowała w Izbie 
Rzemiosła i Przed-
siębiorczości oraz 
firmie Budimex. Była 

żoną śp. Janusza Koszyka, sądeckiego dziennika-
rza, wieloletniego kierownika terenowego od-
działu „Gazety Krakowskiej” w Nowym Sączu.

2022 r.

1 STYCZNIA

Andrzej Kruczek
Miał 61 lat. Wie-

loletni prezes Za-
rządu Ochotniczej 
Straży Pożarnej 
Cieniawa. Wielo-
letni prezes Zarzą-
du Spółki Wodocią-
gowej w Cieniawie.

 

2 STYCZNIA

ks. Ryszard Guzik
Miał 65 lat. Jako 

wikariusz pracował 
w parafiach: Wie-
logłowy, Mielec, 
Lubcza, Tarnów, 
Czchów. Proboszcz 
parafii pw. Najświęt-
szego Serca Pana Je-
zusa w Gródku koło 
Grybowa oraz re-
zydent w parafii 
Pasierbiec. 

3 STYCZNIA

ks. prałat Franciszek Pacholik  
Miał 71 lat. Po 

święceniach pra-
cował w Pilźnie, 
w Gorlicach, w Pu-
styni i w Nawojo-
wej. W 1989 r. został 
proboszczem Para-
fii Matki Bożej Nie-
ustającej Pomocy 
w Uściu Gorlickim, 
gdzie pracował przez 
pięć lat. W 1994 r. został proboszczem Parafii św. 
Bartłomieja Apostoła w Łękach Górnych. W 2008 
r. został mianowany kanonikiem honorowym 
kapituły kolegiackiej w Nowym Sączu. 

Zygmunt Kłosowski  
Miał 70 lat. 

Mieszkał i tworzył 
w Męcinie oraz Za-
kopanem. Malował, 
rzeźbił, zajmował 
się sztuką użytko-
wą i grafiką książko-
wą. Dokumentował 
ginącą architekturę 
podhalańską. Jego 
dzieła znajdują się 
w posiadaniu wielu kolekcjonerów w Holan-
dii, Francji, Niemczech i USA. Był kuzynem są-
deckiego przewodnika PTT, Macieja Zaremby.

5 STYCZNIA

ks. Andrzej Jedynak 
Miał 75 lat. W ka-

płaństwie przeżył 50 
lat. Członek Hono-
rowy PTTK „Beskid” 
w Nowym Sączu, 
Honorowy Czło-
nek Koła Przewod-
ników PTTK, Kape-
lan Oddziału PTTK 
i Koła Przewodników 

Pamiętamy

„Odeszłaś cicho, bez słów pożegnania.
Tak jakbyś nie chciała, swym odejściem smucić...
tak jakbyś wierzyła w godzinę rozstania,
że masz niebawem z dobrą wieścią wrócić”

- ks. J. Twardowski
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PTTK. Przewodnik beskidzki, terenowy, pilot 
wycieczek i instruktor przewodnictwa. Odzna-
czony wieloma odznaczeniami przewodnickimi. 

Stanisław Smoła 
Miał 58 lat. Zasłu-

żony dla pożarnictwa. 
Członek, a następ-
nie prezes OSP. Dzia-
łał w Małopolskim 
Ruchu Samorządo-
wym. Prezes Gmin-
nej Kasy Wzajemnej 
Pomocy „Solidar-
ność” oraz Stowarzy-
szenia im. św. Floria-
na. Wieloletni radny Rady Gminy Uście Gorlickie.

6 STYCZNIA 

Tadeusz Talar 
Miał 57 lat. Po-

chodził z Nowe-
go Sącza, absolwent 
Technikum Elek-
tryczno-Mechanicz-
nego im. gen. Józefa 
Kustronia w Nowym 
Sączu. Montażysta 
filmowy. Odpowie-
dzialny m.in. za film 
„Ukos światła” Woj-
ciecha Szumowskiego o sądeczaninie Dariu-
szu Popieli i jego projekcie „Ludzie, nie liczby”.  

9 STYCZNIA

Ludwik Tokarz 
Miał 70 lat. W la-

tach 80. XX w. peł-
nił funkcję trenera 
w Klubie Sporto-
wym Podhale Nowy 
Targ. Następnie trafił 
do Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego 
w Zakopanem, Był 
jedną z pierwszych 
osób, która pozna-
ła się na talencie Justyny Kowalczyk. Prowa-
dził także wielu innych biegaczy narciarskich. 

10 STYCZNIA 

Marek Wcześny
Miał 70 lat. Od 

1972 r. kustosz Mu-
zeum Okręgowego 
w Nowym Sączu, 
gospodarz Gale-
rii „Dawna Syna-
goga”, organiza-
tor wystaw, autor 
i współautor ka-
talogów i opra-
cowań, znawca 
sztuki klasztornej. Po powrocie „Dawnej Sy-
nagogi” w ręce Gminy Żydowskiej, pracował 
w Miasteczku Galicyjskim, trzymał pieczę nad 
zgromadzonymi tam zbiorami Działu Sztuki. 
Działacz NSZZ „Solidarność” i jeden z założy-
cieli „S” w Muzeum.

Maria Manka
Miała 72 lata. 

Emerytowana na-
uczycielka, uczyła 
przedmiotów za-
wodowych w Ze-
spole Szkół nr 1 im. 
Józefa Piłsudskiego 
w Limanowej. 

11 STYCZNIA 

Stanisław Nieczarowski 
Miał 65 lat. 

Wieloletni rad-
ny Rady Powiatu 
Limanowskiego. 
Pracował jako spe-
cjalista w Mało-
polskim Ośrodku 
Doradztwa Rolni-
czego w Karnio-
wicach, zajmował 
się sporządzaniem 
biznesplanów dla rolnictwa. Inspektor 
rolnictwa ekologicznego i biegły sądowy. 
Od 2002 r. przewodniczący powiatowej 
komisji ds. rozwoju i inicjatyw gospodar-
czych. Przegrał walkę z koronawirusem. 

12 STYCZNIA 

Marek Krawczyk
Radny Rady 

Miejskiej w Kry-
nicy (2006-2010) 
oraz wieloletni soł-
tys Berestu. Zabie-
gał m.in. o popra-
wę bezpieczeństwa 
m i e s z k a ń c ó w 
oraz budowę sali 
gimnastycznej.

15 STYCZNIA 

Irena Sewiło
Wieloletnia na-

uczycielka i wy-
c h o w a w c z y n i 
w Szkole Podstawo-
wej nr 2 w Przy-
szowej (gmina 
Łukowica). 

Ewa Podobińska
Miała 51 lat. Na-

uczycielka języka 
polskiego, związa-
na ze Szkołą Pod-
stawową im. Sta-
nisława Staszica 
w Bobowej. 

16 STYCZNIA

ks. Ryszard Karp
Miał 64 lata. Po 

święceniach po-
słany do Czchowa, 
pracował też w Tyl-
manowej i Starym 
Sączu. W 1993 r. 
wyjechał do Nie-
miec, gdzie praco-
wał do końca ży-
cia w parafii Seesen 
(diecezja Hildeshe-
im). Zmarł po dłu-
giej chorobie.

18 STYCZNIA

Maciej Klimczak
Miał 82 lata. Ra-

townik górski, 
w latach 70. XX w. 
naczelnik Grupy 
Krynickiej GOPR. 
Związany także 
z Grupą Beskidzką 
GOPR, instruktor 
ratownictwa, nar-
ciarstwa, członek 
PTTK, kapitan Że-
glugi Morskiej. 

19 STYCZNIA

Ludomir Mazela
Miał 93 lata. Od 

1964 do 1979 r. był 
dyrektorem SP nr 4 
w Gorlicach. Uczył 
języka polskiego, pi-
sał wiersze. Przez 68 
lat był jednym z naj-
bardziej aktywnych 
czytelników Miej-
skiej Biblioteki Pu-
blicznej w Gorlicach.

20 STYCZNIA

ks. Waldemar Sosnowski 
Miał 52 lata. 

Duszpasterz parafii 
Żabno i diecezjalny 
koordynator Grup 
Odnowy w Duchu 
Świętym, deka-
nalny duszpasterz 
młodzieży w Deka-
nacie Łącko. 

23 STYCZNIA

Stefania Gościej (z domu Dziki)
Miała 86 lat. Pra-

cowała w Zespo-
le Szkół Rolniczych 
w Marcinkowi-
cach jako nauczy-
cielka języka rosyj-
skiego. Uczyła także 
w szkole w Nawo-
jowej i w Techni-
kum Kolejowym 
w Nowym Sączu. Na 
emeryturę przeszła w 1990 r. Wraz z mężem Jó-
zefem, nauczycielami i uczniami Zespołu Szkół 
w Marcinkowicach tworzyła i prowadziła szkol-
ne muzeum regionalne.
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24 STYCZNIA

Ryszard Kumor
Miał 64 lata. Sta-

rosądeczanin, wie-
loletni redaktor 
„Kuriera Starosą-
deckiego”. Przez 
wiele lat prowadził 
i redagował stronę 
internetową Gminy 
Stary Sącz. Z gminą 
związany był 30 lat, 
najpierw jako pra-
cownik Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury 
(od 1992 r.), później Centrum Kultury i Sztuki 
im. Ady Sari (po przekształceniu), a od 2011 r. 
Urzędu Miejskiego w Starym Sączu. 

27 STYCZNIA

Wiktoria Tytz
Miała 96 lat. 

Pierwszą pracę 
podjęła w sklepie 
korzennym w No-
wym Sączu. Stam-
tąd trafiła do Urzę-
du Gminy Łabowa, 
gdzie pracowała na 
różnych stanowi-
skach przez 33 lata. 
W latach 1973-1980 
była sekretarzem Urzędu Gminy Łabowa.

30 STYCZNIA

Anna Orłowska-Tyrpak
Miała 72 lata. 

Emerytowana na-
uczycielka chemii, 
uczyła w Zespole 
Szkół Zawodowych 
im. Władysława 
Orkana w Starym 
Sączu. 

31 STYCZNIA

Antoni Szpila
Miał 91 lat. Pra-

cował jako za-
stępca główne-
go technologa 
w Fabryce Maszyn 
i Urządzeń Górni-
czych w Rybniku, 
a w latach 1958-
1984 był nauczy-
cielem w Zespole 
Szkół Zawodowych 
im. Stanisława Wyspiańskiego w Bobowej. 
W 1960 r. objął funkcję kierownika warsz-
tatów szkolnych. 

Józef Jaworski 
Miał 90 lat. 

Wieloletni soł-
tys miejscowości 
Wysokie (powiat 
limanowski).

Andrzej Dudek 
Miał 71 lat. Wychowanek Krynickiego To-

warzystwa Hokejowego, hokeista klubów 

krajowych i zagra-
nicznych. Na po-
czątku lat 70. XX 
w. zawodnik Stocz-
niowca Gdańsk, 
a później szwedzkie-
go klubu Brinken IF. 
Po zawiązaniu się w 
1992 r. krynickiej 
drużyny Old Boys 
był jednym z jej pod-
stawowych zawodników, zdobywając trzy ty-
tuły Mistrza Polski. Zmarł w Sztokholmie.

3 LUTEGO

Albert Kaplan
Miał 103 lata. 

Najstarszy żyją-
cy sądecki Żyd, 
rodem z ul. Kra-
s z e w s k i e g o 
w Nowym Są-
c z u .  M i e s z k a ł 
w Los Angeles, 
gdzie zmarł. 

5 LUTEGO

Natalia Józefów
Miała 90 lat. Na-

uczycielka języ-
ka polskiego w Ze-
spole Szkół nr 1 
i w Zespole Szkół 
Sióstr Niepokalanek 
w Nowym Sączu. 
Organizatorka te-
atru i życia kultural-
nego szkoły. Współ-
autorka monografii 
„Łącko. Gmina i okolice” i publikacji „Rola teatru 
szkolnego w wychowaniu i kształceniu młodzie-
ży”. Współpracowała z Teatrem Robotniczym, 
Miejskim Ośrodkiem Kultury i MCK SOKÓŁ.  

Zbigniew Jacak 
Wieloletni za-

stępca kierownika 
Warsztatów Szkol-
nych Zespołu Szkół 
Samochodowych 
w Nowym Sączu. 

8 LUTEGO

Andrzej Jakób
Miał 65 lata. Sę-

dzia piłkarski, sę-
dziował mecze pił-
karskie w naszym 
regionie, w latach 
1975-1980, m.in. 
w Łącku.  

9 LUTEGO

Jan Magiera 
Miał 83 lata. 

Słynny kolarz, 
olimpijczyk. Zgi-
nął tragicznie obok 
swojego domu 
w Mostkach (gmina 
Stary Sącz). Legen-
da kolarstwa, naj-
popularniejszy ko-
larz szosowy końca 

lat 60. XX. Trzykrotnie został mistrzem Pol-
ski, trzy razy wicemistrzem i trzy razy zdo-
był brązowy medal. Trzy razy startował też 
w Tour de Pologne, gdzie w 1964 r. zdobył trzecie, 
a w 1966 r. drugie miejsce. Był członkiem dru-
żyny, która wygrała ten wyścig w 1967 r. i za-
jęła drugie miejsce w latach 1965 i 1966. Uczest-
niczył w Mistrzostwach Świata i brał udział 
w olimpiadach w Tokio (1964) i Meksyku (1968).  

Krzysztof Leśnik
Miał 65 lat. Za-

stępca dyrektora ds. 
lecznictwa sanato-
rium Continental 
w Krynicy-Zdro-
ju, lekarz internista 
i specjalista chorób 
zakaźnych, gastro-
log. W latach 1981 
- 1993 pracował w 
Oddziale Zakaźnym i 
Oddziale Wewnętrznym Wojewódzkiego Szpita-
la Zespolonego w Nowym Sączu. Później zastęp-
ca dyrektora ds. Opieki Zdrowotnej Wojewódz-
kiego Szpitala Zespolonego w Nowym Sączu, 
a w latach 1997 - 1998 r. dyrektor Zespołu Za-
kładów Opieki Zdrowotnej w Nowym Sączu. 

10 LUTEGO

ks. Czesław Faron 
Miał 59 lat. Jego 

pierwszą parafią był 
Sędziszów Małopol-
ski, gdzie pracował 
przez dwa lata. Po-
tem był wikariuszem 
w Brzeźnicy. W 1994 
r. wyjechał na misje 
do Peru, gdzie pra-
cował przez 27 lat. 
W tym czasie był 
proboszczem Parafii pw. św. Jana Pawła II 
w Punta Hermosa koło Limy. Od 2006 r. kie-
rował domem dla sierot i dzieci ulicy w Lurín. 

12 LUTEGO

Irena Trepper
Miała 99 lat. Jed-

na z ostatnich są-
deckich Żydówek. 
Przed wojną miesz-
kała w Nowym Są-
czu, córka kupca 
z ul. Jagiellońskiej 
15. Przeżyła Holo-
caust, mieszkała 
z rodziną w Izraelu, 
gdzie zmarła. 

ks. Józef Piszczek
Miał 83 lata. Po 

święceniach ka-
płańskich po-
słany do parafii 
w  S z c z u c i n i e , 
gdzie pracował 
przez dwa lata. 
W latach 1969-
1979 był wicerek-
torem, a do 1991 r. 

rektorem Domu Rekolekcyjnego w Cięż-
kowicach. Od 1991 r. proboszcz Parafii 
św. Idziego Opata w Zakliczynie. W 2009 
r. przeszedł na emeryturę i pozostał w Za-
kliczynie jako rezydent.

15 LUTEGO

Michał Kociołek 
Miał 35 lat. 

W 2012 r. lekarze 
wykryli u niego 
złośliwy nowotwór 
mózgu, glejaka 
trzeciego stopnia. 
Wymagał natych-
miastowej opera-
cji, która przebiegła 
pomyślnie a Micha-
łowi udało się wy-
grać z rakiem. Swoją historię opisał w książ-
ce pt. „Życie - projekt w trakcie realizacji”. 
Po wygraniu z chorobą rozpoczął nowe ży-
cie. W 2017 r. wziął ślub. Niestety choroba 
zwyciężyła. 

Tadeusz Skowron
Miał 93 lata. 

Działacz społeczny 
i zasłużony stra-
żak jednostki OSP 
Mogilno KSRG. Oj-
ciec wójta Gminy 
Korzenna Leszka 
Skowrona.

19 LUTEGO

Maria Chmielowska 
Miała 74 lata. Po-

chodziła z Rdzio-
stowa. Znana w re-
gionie terapeutka, 
masażystka, pro-
pagatorka inicja-
tyw sakralnych 
i  społecznych. 
W 1999 r. ufun-
dowała ołtarz św. 
Józefa w koście-
le parafialnym Najświętszej Maryi Panny 
w Marcinkowicach.  

Stanisław Pasoń (ps. „Poprad”)
Miał 94 lata. Były 

żołnierz Armii Krajo-
wej i wieloletni pra-
cownik ZNTK w No-
wym Sączu.  Przez 
wiele lat reprezento-
wał Armię Krajową 
w poczcie sztandaro-
wym. Prywatnie był 
wujkiem polityka PSL 
Stanisława Pasonia. 

22 LUTEGO

ks. Andrzej Berdzik 
Miał 60 lat. Po święceniach jako wika-

riusz pracował w Bolesławiu, w Niedomicach 

Pamiętamy

„Umarłych wieczność dotąd trwa,
dokąd pamięcią im się płaci”

- W. Szymborska
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i w Parafii Matki Bo-
żej Bolesnej w Lima-
nowej, gdzie pełnił 
posługę kapelana 
szpitala. W latach 
1998 - 2001 dyrek-
tor administracyjny 
Wyższego Semina-
rium Duchownego 
w Tarnowie. Spra-
wował także obo-
wiązki członka Diecezjalnej Rady ds. Eku-
menicznych. W 2001 r. biskup mianował go 
proboszczem Parafii św. Marii Magdaleny 
w Zborowicach. 

Franciszek Józefów 
Miał 86 lat. Po 

przeprowadzce do 
Nowego Sącza, od 
1971 r. do 1976 r. był 
nauczycielem języka 
polskiego w Zespo-
le Szkół Samocho-
dowych. W 1976 r. 
został powołany na 
stanowisko dyrek-
tora Liceum Medycznego w Nowym Sączu 
(obecnie Szkoła Policealna Pracowników Służb 
Medycznych i Społecznych im. Jadwigi Wol-
skiej). Jako dyrektor kierował szkołą do 1991 r. 

25 LUTEGO

Stefan Kulig 
Miał 95 lat. Jeden 

z ostatnich żyjących 
na Sądecczyźnie 
Żołnierzy Wyklętych 
Polskiej Podziemnej 
Armii Niepodległo-
ściowej. Więziony 
w Auschwitz-Birke-
nau, Ravensbrück, 
Sachsenhausen i Za-
kładach Heinkela. Po 
wyzwoleniu, niepogodzony z nową rzeczywi-
stością, przystąpił do Polskiej Podziemnej Armii 
Niepodległościowej (PPAN), antykomunistycz-
nej partyzantki, działającej w Beskidzie Sądec-
kim. Aresztowany w 1948 r. przez UB, skazany 
na pięć lat więzienia. Karę odbywał w Potuli-
cach i Strzelcach Opolskich. W 2014 r. awan-
sował do stopnia kapitana.

26 LUTEGO

Barbara Zwolennik 
Miłośniczka zie-

mi tylickiej, autor-
ka legend, pracow-
nik filii Biblioteki 
w Tyliczu, prze-
wodniczka po Mu-
zeum Dziejów Ty-
licza. Od 1977 r. 
prowadziła kronikę 
Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Tyliczu.   

27 LUTEGO

Krystyna Legutko 
Miała 71 lat. 

W latach 1973-
2006 nauczyciel-
ka matematyki 
w Zespole Szkół 
Gastronomicznych 
w Nowym Sączu, 
w y c h o w aw c z y -
ni wielu pokoleń 
młodzieży. 

28 LUTEGO

ks. Władysław Mikulski  
Miał 72 lata. Jako 

wikariusz praco-
wał w Bieczu, Gor-
licach, Ropczycach 
i Jurkowie koło Li-
manowej. Był pro-
boszczem w parafii 
Łężkowice, Łabowa, 
Skrzyszów, Chojnik, 
Radgoszcz, Rzepien-
nik Strzyżewski. W 2014 r. został penitencja-
rzem w Bazylice Mniejszej w Nowym Sączu. 

kpt. Tadeusz Dobrowolski 
Miał 72 lata. 

Wieloletni dyrygent 
orkiestr wojsko-
wych, kompozy-
tor i aranżer utwo-
rów na orkiestry 
dęte, wykładowca 
Archidiecezjalnego 
Instytutu Muzyki 
Sakralnej w Prze-
myślu. Związany z 
MCK SOKÓŁ w No-
wym Sączu od 1996 r., jako prowadzący licz-
ne warsztaty i wykłady dla kapelmistrzów. 

7 MARCA

Felicja Stawiarz
Miała 94 lata. 

Wieloletnia na-
uczycielka w Ze-
spole Szkół nr 3 im. 
Bolesława Barbac-
kiego w Nowym 
Sączu. 

14 MARCA

Krystyna Lewek
Miała 65 lat. 

Wieloletnia skarb-
n i k  Po w i a t u 
Gorlickiego.

15 MARCA 

Jan Antoni Handzel
Miał lat 93. Ma-

gister biologii i che-
mii, nauczyciel i 
pedagog. Pracował 
w Liceum Pedago-
gicznym w Starym 
Sączu (1954-1966), 
później w staro-
sądeckim Techni-
kum Chemicznym 
(1967-1994), a na-
stępnie jako metodyk w ODN w Nowym Są-
czu . Ojciec trójki dzieci: córka Elżbieta (far-
maceutka), synowie: Jarosław (nauczyciel 
akademicki) i Ludomir (prezydent Nowe-
go Sącza).

16 MARCA

Antoni Mróz 
Miał 79 lat. Społecznik, radny gminy 

Chełmiec. Elektryk, egzaminował w Cechu 

Rzemiosła. Pro-
pagował przyjaźń 
p ol s ko - wę g i e r -
ską. Uczestnik kon-
ferencji i sympo-
zjów tematycznych 
o relacjach polsko-
-węgierskich. Wie-
loletni przewodni-
czący Rady Parafialnej 
w Marcinkowicach. 

17 MARCA

Bronisław Zwolenik 
Miał 87 lat. Wie-

loletni (1974-1994) 
nauczyciel przed-
miotów ekono-
micznych oraz 
wychowawca w Ze-
spole Szkół nr 1 im. 
Komisji Edukacji 
Narodowej w No-
wym Sączu. 

24 MARCA

Anna Klehr-Fałowska
Miała 64 lata. 

Poetka i  spo-
łecznik, człon-
kini Koła Gospo-
dy ń  Wi e j s k i c h 
w Wielopolu i Sto-
warzyszenia Roz-
woju Sołectwa 
Wielopole (gmina 
Chełmiec). Wy-
dała dwa tomi-
ki poezji: „Speł-
niam marzenia” i „Natchnione serce” 
oraz powieść biograficzną „Byłam pilot-
ką wycieczek". 

27 MARCA

Józef Wacław Pietrzyk
Miał 69 lat. Wie-

loletni pracownik 
Urzędu Miejskie-
go w Starym Sączu 
i Miejskiego Zakła-
du Gospodarki Ko-
munalnej w Starym 
Sączu.    

29 MARCA

Stanisław Tokarczyk
Najbardziej wy-

razista osobliwość 
nawojowskiej tra-
dycji, od 1993 r. 
tancerz i śpiewak 
Zespołu Regional-
nego Nawojowiacy 
z Nawojowej. 

5 KWIETNIA

Bolesław Basiński 
Miał 74 lata. Od 

1981 r. 1984 r. prezy-
dent Nowego Sącza. 
Za jego kadencji za-
częto budowę osie-
dla Gorzków, kolejne 
części osiedla Wojska 
Polskiego i Barskiego, 
rozbudowano cmen-
tarz na Gołąbkowi-
cach. Działacz spor-
towy (wiceprezes OZPN), sędzia i kwalifikator 
piłkarski, bramkarz Startu Nowy Sącz, Nadwiśla-
nu i Górnika Siersza. W pierwszej dekadzie XXI w. 
prowadził biuro porad prawno-inwestycyjnych.
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6 KWIETNIA

Teresa Tokarczyk
E m e r y t o w a -

na wieloletnia dy-
rektor Miejskiego 
Żłobka w Limano-
wej. Funkcję kie-
rownika pełniła od 
początku istnie-
nia placówki. Na 
emeryturę odeszła 
w 2003 r.

Krystyna Kmiecik-Jaworska
Miała 82 lata. 

Ceniony lekarz chi-
rurg, ponad 20 lat 
pracowała w przy-
chodni Medikor. 

11 KWIETNIA

por. Helena Wiktor (ps. „Konwalia”) 
Miała 93 lata. 

Ostatnia łącznicz-
ka „Żandarme-
rii PPAN” Stani-
sława Pióry ps. 
„Emir”. We wrze-
śniu 1948 r. zosta-
ła aresztowana, a 10 
grudnia tego same-
go roku, Sąd Woj-
skowy skazał ją na 
pięć lat więzienia. Na wolność wyszła po trzech 
latach. W latach 90. XX wieku Sąd Okręgowy 
w Krakowie unieważnił wyrok komunistyczne-
go sądu. Otrzymała awans na podporucznika. 

17 KWIETNIA

ks. Stanisław Odroniec
Miał 74 lata. 

Re d e m p t o r y s t a . 
W 1978 r. wyjechał 
do Boliwii. Do 2002 
r. posługiwał jako 
przełożony i pro-
boszcz na placów-
kach misyjnych 
w Tupiza, Tarija 
i Cochabamba. Na-
stępnie przez 4 lata 
posługiwał jako wikariusz w Parafii Święte-
go Zbawiciela w Santa Cruz. Był też dyrekto-
rem katolickiego radia i współpracował z naj-
większą katolicką platformą medialną w USA. 
W 2007 r. wrócił do Polski i zamieszkał w Biel-
sku-Białej, gdzie był administratorem domu 
i kapelanem sióstr redemptorystek. Następ-
nie przez cztery lata był przełożonym domu 
zakonnego i rektorem kościoła św. Mikołaja 
w Zamościu. Od 2015 r. mieszkał w Szczecinie. 

Danuta Giza
Miała 88 lat. Sy-

biraczka i emi-
g r a n t k a ,  s y -
nowa generała 
Józefa Gizy. Zmar-
ła w Londynie.  

18 KWIETNIA

ks. Kazimierz Pres 
Miał  79 lat. 

Pracował w pa-
rafii w Chorzelo-
wie, w Tarnowie, 
w Bieczu i Łącz-
kach Kucharskich. 
W 1978 r. wyje-
chał do Argenty-
ny. Pracę duszpa-
sterską na misjach 
rozpoczął w die-
cezji Lomas de Zamora. W kwietniu 1979 
r. objął parafię pw. Nuestra Señora de 
Lourdes w Lanús Oeste i prowadził ją do 
końca pobytu w Argentynie. W 2008 r. 
przyjechał do Polski. Przebywał w diece-
zji tarnowskiej przez pięć lat. Od połowy 
grudnia 2015 r. rezydował przy katedrze 
pw. św. Róży w Santa Rosa w prowin-
cji La Pampa. Ostatni okres życia spędził 
w Buenos Aires. 

21 KWIETNIA

Stanisław Wcisło  
Miał 92 lata. 

Przez wiele lat uczył 
historii w Zespo-
le Szkół im. Komisji 
Edukacji Narodowej 
w Tymbarku. Au-
tor wielu publika-
cji historycznych, 
społecznik.

23 KWIETNIA

ks. Stanisław Dudek 
Miał 66 lat. Jako 

wikariusz praco-
wał w parafiach: 
Wielopolu Skrzyń-
skim, Nowym Są-
czu oraz Jadow-
nikach. 5 sierpnia 
1998 r. został mia-
nowany na urząd 
proboszcza para-
fii pod wezwaniem 
Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski 
w Niedźwiedziu. 

24 KWIETNIA

prof. Feliks Kiryk 
Miał 88 lat. 

Wybitny histo-
ryk, mediewista, 
wydawca. Napi-
sał 350 prac na-
ukowych głównie 
o średniowieczu 
w Polsce i kilka-
dziesiąt monogra-
fii o dziejach miast 
i wsi, w tym No-
wego i Starego Sącza. Od 1992 r. był 
przewodniczącym komitetu redakcyj-
nego (rady naukowej) „Rocznika Sądec-
kiego”, Był m.in. redaktorem 3-tomo-
wej monografii ,,Dzieje Miasta Nowego 
Sącza”, dziejów Krynicy, historii Stare-
go Sącza, dziejów Podegrodzia i gminy 
Podegrodzie. Nadano mu tytuł profeso-
ra honorowego Uniwersytetu w Kamień-
cu Podolskim, tytuł doktora honoris cau-
sa Uniwersytetu Rzeszowskiego oraz tytuł 
doktora honoris causa Lwowskiego Uni-
wersytetu Narodowego im. Iwana Franki. 

Edward Dunikowski
Miał 101 lat. Uro-

dził się w 1920 r. 
w Chicago. Rok 
później wraz z ro-
dziną przybył do 
Polski i osiadł w Li-
manowej. W 1946 
r. ożenił się z Ma-
rią Dutką. W 1989 
r., po odzyskaniu 
paszportu, razem z 
żoną, jako obywatel amerykański, Dunikowski 
wrócił do USA, ale często przyjeżdżał do kraju.

 
26 KWIETNIA

Maria Gumińska
Nauczycielka, 

wychowawczyni 
wielu pokoleń mło-
dzieży, długoletnia 
dyrektor SP nr 5 
w Kamiennej Górze 
oraz SP nr 18 w No-
wym Sączu. 

ks. Józef Sadowski
Miał 62 lata. 

Jako wikariusz 
pracował w pa-
rafiach: Ropczy-
ce, Łęg Tarnowski 
i Piwniczna-Zdrój. 
W 2003 r. został 
mianowany admi-
nistratorem para-
fii pw. św. Waw-
rzyńca w Cerekwi, 
potem został proboszczem. Wicedziekan 
i dekanalny duszpasterz trzeźwości w de-
kanacie Uście Solne oraz dekanalny dusz-
pasterz Liturgicznej Służby Ołtarza w de-
kanacie Piwniczna.

27 KWIETNIA

Teresa Kassube
Miała 84 lata. 

Sądecka nauczy-
cielka i bibliote-
karka. Pracowała 
jako bibliotekarka 
m.in. w I Liceum 
O g ó l n o k s z t a ł -
cącym im. Jana 
Długosza w No-
wym Sączu (1960-
1972). Była tak-
że nauczycielką 
w nowosądeckim Liceum Medycznym. 
Wieloletni kierownik Wypożyczalni Pe-
dagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej 
w Nowym Sączu, potem kierownik Wy-
działu Gromadzenia, Opracowania i Udo-
stępniania Zbiorów, a w latach 1995-1998 
dyrektor biblioteki.

29 KWIETNIA

ks. Władysław Tokarczyk
Miał 85 lat. Jako 

wikariusz praco-
wał w parafiach w 
Borzęcinie, Boch-
ni, Dębicy. W 1972 
r. powierzono mu 
urząd rektora rek-
toratu Podgrodzie, a 
w 1979 r. został pro-
boszczem nowo po-
wstałej parafii pod wezwaniem Przemienie-
nia Pańskiego w Podegrodziu. Sześć lat później 
przeprowadził się do Zawady koło Dębicy, gdzie 
najpierw był administratorem tamtejszej para-
fii pw. Narodzenia NMP, a później proboszczem. 
W latach 2004-2015 mieszkał w parafii pw. 
Trójcy Przenajświętszej w Mielcu w charakte-
rze rezydenta, a od 2015 roku - w Domu Księży 
Diecezji Tarnowskiej im. św. Józefa w Tarnowie.

Beata Król
Miała 61 lat. Ar-

tystka muzyk, chó-
rzystka Filharmonii 
Krakowskiej, współ-
autor i instruktor Ze-
społu Muzyki Dawnej 
Beani Cracovienses. 
Nauczyciel muzyki 
i zajęć artystycznych 
w gimnazjum, in-
struktor muzyczny, muzykoterapeuta. Zmarła 
po długiej chorobie. Pochowana w Nowym Sączu. 

30 KWIETNIA

Barbara Mardyła (z domu Zagórska) 
Miała 78 lat. W la-

tach 1978-1998 dy-
rektor Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicz-
nej w Nowym Są-
czu. Dzięki jej sta-
raniom Wojewódzka 
Biblioteka otrzyma-
ła budynek przy 
ul. Lwowskiej 21, 
w którym umieszczono Oddział dla Dzieci i Mło-
dzieży. Współpracowała z „Rocznikiem Sądec-
kim”. Działała w Stowarzyszeniu Bibliotekarzy 
Polskich, w Zarządzie Oddziału w Nowym Sączu.

2 MAJA

Tomasz Szyszka
Miał 18 lat. Uczeń 

klasy 3. szkoły 
branżowej w Zespo-
le Szkół Samocho-
dowych w Nowym 
Sączu. Miłośnik 
motoryzacji i moto-
cykli. Zginął w tra-
gicznym wypadku 
we Frycowej (gmi-
na  Nawojowa).  

Pamiętamy

„Śmierć nie jest kresem naszego istnienia, żyjemy 
w naszych dzieciach i następnych pokoleniach.
Albowiem to dalej my a nasze ciała to tylko zwiędłe 
liście na drzewie życia”

- A. Einstein
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3 MAJA

ks. prałat Józef Góra
Miał 87 lat. Peł-

nił m.in. urząd 
proboszcza para-
fii Łabowa i parafii 
Niedźwiada (diece-
zja rzeszowska). Od 
2006 r., jako eme-
ryt mieszkał w ro-
dzinnym Grybowie. 
Od 2020 r. przeby-
wał w ZOL Caritas 
w Grybowie.

4 MAJA

Józef Leśniak
Miał 54 lata. 

W 2019 r. objął 
stanowisko II wi-
cewojewody ma-
łopolskiego, po 
roku zaczął peł-
nić funkcję I wi-
cewojewody. Po-
seł VIII kadencji 
(2015-2019). Peł-
nił funkcje: wi-
ceprzewodniczącego Komisji Spraw Za-
granicznych, członka Komisji Finansów 
Publicznych i Komisji Infrastruktury oraz 
wiceprzewodniczącego Polskiej Sekcji 
Zgromadzenia Parlamentarnego Franko-
fonii. Równolegle do pracy parlamen-
tarnej w Polsce, był członkiem Zgroma-
dzenia Parlamentarnego Rady Europy 
w Strasburgu. W latach 2010-2015 zasia-
dał w Radzie Powiatu Nowosądeckiego. 
Wcześniej studiował i pracował we Francji 
- ukończył Université Nancy 2, był zatrud-
niony w wydziale ds. edukacji, młodzieży 
i sportu merostwa Villers-les-Nancy. 

15 MAJA

Jerzy Trela
Miał 80 lat. Je-

den z najlepszych 
polskich aktorów 
filmowych i te-
atralnych, profesor 
Państwowej Wyż-
szej Szkoły Teatral-
nej w Krakowie, 
obecnie Akademii 
Sztuk Teatralnych. 
Zagrał w życiu oko-
ło 350 ról. Współtworzył krakowski Teatr 
Stu. Wujek aktora Wojciecha Treli, który 
występuje m.in. w Teatrze Nowym w No-
wym Sączu. 

16 MAJA

Stefan Miechurski 
Miał 88 lat. 

Przez 30 lat pełnił 
funkcję sołtysa wsi 
Zubrzyk (gmina 
Piwniczna-Zdrój). 
Z a a n g a ż o w a n y 
w społeczny komi-
tet budowy przy-
stanku kolejowego 
w Zubrzyku. 

19 MAJA 

Franciszek Rachel 
Miał 88 lat. Specjalista chirurgii ogólnej, 

onkologicznej i urologii, wieloletni dyrektor 

Szpitala w Gorli-
cach, ordynator 
chirurgii, radny 
powiatowy. Jeden 
z najdłużej czyn-
nych zawodowo 
chirurgów w Pol-
sce. W Szpitalu im. 
Henryka Klimonto-
wicza w Gorlicach 
pracował od 1961 r. 

22 MAJA

Grzegorz Mrozowski
Miał 49 lat. 

Członek Zarzą-
du Zasada Trans 
Spedition, wice-
przewodniczący 
O g ól n o p ol s k i e -
go Związku Pra-
codawców Trans-
portu Drogowego. 
Działacz samorzą-
dowy i społeczny, 
wiceprzewodniczący Rady Powiatu Brze-
skiego. Wiceprzewodniczący Ogólnopol-
skiego Związku Pracodawców Transportu 
Drogowego, członek stowarzyszenia „Są-
decka Samochodówka”.

26 MAJA

Józef Stojek ps. „Gryzoń”
Miał 96 lat. 

Ostatni sądecki 
żołnierz wyklęty. 
W czasie wojny 
członek Batalio-
nów Chłopskich. 
Po wojnie łącz-
nik w oddzia-
le „Grom” Stani-
sława Piszczka ps. 
„Okrzeja”, na-
stępnie partyzant w grupie „Grot”, podpo-
rządkowanej Józefowi Kurasiowi „Ognio-
wi”. W 1952 r. aresztowany przez UB. 
Przymusowo pracował w kopalni w Knu-
rowie. Na wolność wyszedł w 1956 r. Przez 
lata inwigilowany przez SB. Odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze-
nia Polski.

31 MAJA

Alojzy Cabała
Miał 81 lat. Hi-

storyk sztuki, mu-
zealnik i konser-
wator zabytków. 
Pracował jako po-
wiatowy konser-
wator zabytków, 
wicedyrektor a po-
tem dyrektor Mu-
zeum Okręgowego 
w Nowym Sączu 
(lata 1973-1980). Współzałożyciel sądeckie-
go skansenu, Galerii Marii Ritter, inicjator 
„Wieczorów Muzealnych”. Potem dyrek-
tor Biura Badań i Dokumentacji Zabytków 
oraz wojewódzki konserwator zabytków 
w Krośnie (1981-1998). Badacz ikon i sztuki 
cerkiewnej, współautor rewaloryzacji sta-
rówki nowosądeckiej, przewodnik PTTK. 
Publikował w „Roczniku Sądeckim”. Zmarł 
w Krośnie. 

Ryszard Piwowar
Miał 65 lat. Założyciel, a następnie prezes i 

fan klubu Victoria Witowice Dolne. Działał w 

zarządzie Wojewódz-
kiego i Powiatowe-
go LZS oraz Okręgo-
wego Związku Piłki 
Nożnej w Nowym 
Sączu. Pracował w 
elektrowni w Rożno-
wie. Hobbystycznie 
naprawiał telewizo-
ry. Zmarł po ciężkiej 
chorobie. 

7 CZERWCA

Maksymilian Wilk 
Miał 49 lat. Wi-

cedyrektor Zespołu 
Szkół nr 2 im. Sy-
biraków w Nowym 
Sączu, nauczyciel 
przedmiotów za-
wodowych, prowa-
dził zajęcia rewali-
dacyjne. Skarbnik 
Stowarzyszenia Pa-
mięci Zesłanych na 
Sybir w Nowym Sączu. 

8 CZERWCA

ks. Wacław Paterak 
Miał 54 lata. Od 

2021 r. był wikariu-
szem w siedleckiej 
parafii św. Andrze-
ja Apostoła. Wcze-
śniej pełnił posługę 
w parafii św. Mał-
gorzaty w Nowym 
Sączu. Zginął tra-
gicznie w wypad-
ku samochodowym 
w Koniuszowej.

14 CZERWCA

Ryszard Łatka 
Miał 64 lata. 

Instruktor nauki 
jazdy, diagno-
sta samochodo-
wy oraz maszy-
nista. Absolwent 
II Liceum Ogól-
n ok s z t a ł c ą c y m 
(szkolny kole-
ga z ławki Leszka 

Zegzdy), następnie uczęszczał do Policeal-
nego Studium Samochodowego.

15 CZERWCA

Adam Popiela
Miał 90 lat. W la-

tach 1963-1975 wi-
cedyrektor Zespołu 
Szkół Samochodo-
wych im. inż. Ta-
deusza Tańskiego 
w Nowym Sączu. 
Jeden z jego współ-
założycieli, dopro-
wadził do zbudo-
wania okazałego kompleksu edukacyjnych 
obiektów. Jego pasją było pszczelarstwo. 

18 CZERWCA

Andrzej Jurczyński  
Miał 57 lat. Wła-

ściciel, pomy-
słodawca i twór-
ca miejsca, chętnie 
odwiedzanego przez 
sądeczan, znane-
go jako „Szopka w 
Ptaszkowej”, czyli 
niezwykłych ilumi-
nacji, którymi ozda-
biał dom i ogród. 

Zdzisław Jabłoński
Miał 68 lat. Le-

karz neurolog, re-
habilitant. Pracował 
w przychodni ko-
lejowej (obecnie 
Centrum Medycz-
ne „Batorego”), był 
dyrektorem tej pla-
cówki. Założyciel 
Centrum Rehabilita-
cyjno-Medycznego 
„JAZMED” w Ptaszkowej. Ordynator Oddziału 
Rehabilitacji Ogólnoustrojowej Ośrodka Szkole-
niowo-Rehabilitacyjnego im. Świętego Ojca Pio 
Fundacji Pomocy Osobom Niepełnosprawnym 
w Stróżach. Wiele lat kierował Obwodem Lecz-
nictwa Kolejowego PKP w Nowym Sączu (1999-
2008). Był tam również szefem specjalistycznych 
poradni neurologicznych i rehabilitacyjnych. Dia-
gnosta oraz terapeuta dzieci oraz osób starszych. 
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24 CZERWCA

Ryszard Wasiluk  
Miał 69 lat. Ko-

mendant Stra-
ży Miejskiej w No-
wym Sączu. Przez 
15 lat oficer Woj-
ska Polskiego. Od 
1990 r. oficer są-
deckiej Policji, m. 
in. naczelnik Wy-
działu Prewencji 
ówczesnej Komen-
dy Wojewódzkiej 
w Nowym Sączu. Przez 5 lat był zastępcą na-
czelnika sztabu Policji Komendy Wojewódz-
kiej w Krakowie. W latach 2005-2011 kie-
rował komendą Straży Miejskiej w Nowym 
Sączu. Ponownie został powołany na tę funk-
cję w grudniu 2018 r. 

Józef Mróz
Miał 88 lat. Na-

uczyciel matema-
tyki, w latach 1971-
1996 r. dyrektor 
Szkoły Podstawo-
wej im. bł. ks. Je-
rzego Popiełuszki 
w Świniarsku. Był 
inicjatorem budo-
wy nowej szkoły. 
Kochał góry i kon-
takt z naturą. 

Marek Gołaszewski (tego dnia zaginął)
Miał 45 lat. Pra-

cował jako na-
uczyciel  języ-
ka angielskiego 
w Szkole Podsta-
wowej im. Stani-
sława Wyspiań-
skiego w Paszynie. 
Przez tydzień za-
ginionego nauczy-
ciela szukali mun-
durowi, a także 
rodzina i znajomi. Początkiem lipca poli-
cjanci odnaleźli jego ciało. Zwłoki znajdo-
wały się na brzegu Popradu w Suchej Stru-
dze (gmina Rytro). 

29 CZERWCA

Małgorzata Hotloś 
Miał 58 lat. 

Gorlicka nauczy-
cielka i archeolog. 
Radna Rady Mia-
sta Gorlice w la-
tach 2002-2006. 
Uczyła w Gorlicach 
i w Bieczu: w Szko-
le Podstawowej nr 
1, Zespole Szkół 
Zawodowych, Ze-
spole Szkół Eko-
nomicznych i w bieckim Zespole Szkół 
Ogólnokształcących. Brała udział w wy-
kopaliskach archeologicznych w Polsce, 
a także w Europie zachodniej i wschod-
niej. Pracowała też w Muzeum Okręgowym 
w Bielsku-Białej. 

4 LIPCA

Jan Gancarczyk 
Miał 76 lat. W 1969 r. rozpoczął pracę 

w Liceum Ekonomicznym w Limanowej jako 

nauczyciel geografii 
i chemii. Pracował 
tam przez 47 lat. 
W 2008 r. prze-
szedł na emerytu-
rę, nadal pracując 
w szkole do 2017 r. 

7 LIPCA

Wiesław Szkaradek
Miał 58 lat. Ra-

townik medycz-
ny SPZOZ Sądec-
kiego Pogotowia 
Ratunkowego.

8 LIPCA

Cwi Fridman
Miał 97 lat. Jeden 

z ostatnich sądec-
kich Żydów. Uro-
dził się w dzielni-
cy żydowskiej, tuż 
obok zamku. Do 
szkoły uczęszczał 
razem z Markusem 
Lustigiem.  

12 LIPCA

Zbigniew Osikowicz
Miał 77 lat. Na-

uczyciel mate-
matyki, dyrektor 
Miejskiego Zespołu 
Szkół nr 5 w Gor-
licach w latach 
1998-2008. 

18 LIPCA

Jacek Jurek
Miał 35 lat. Pił-

karz, grał w dru-
żynie LKS Mor-
darka w powiecie 
limanowskim. Za-
wodnik był dobrze 
znany lokalnej spo-
łeczności, w dru-
żynie występował 
przez wiele lat.

Zygmunt Lewczuk
Miał 79 lat. Ar-

chitekt, pierwszy 
budowniczy i dłu-
goletni kierow-
nik Sądeckiego Par-
ku Etnograficznego. 
W 1969 r. rozpoczął 
pracę w Muzeum w 
Nowym Sączu. W la-
tach 1989-1998 spra-
wował opiekę nad 
skansenem i współpracował z muzeum jako 
wojewódzki konserwator zabytków w Nowym 
Sączu. W 2002 r. wraz z zespołem architektów 
opracowywał projekt Miasteczka Galicyjskiego 
w Nowym Sączu. Do 2015 r. projektował obiekty 

architektoniczne. Od 40 lat mieszkał w Wielo-
polu pod Nowym Sączem. 

21 LIPCA

Rozalia Ciuła
Miała 93 lata. 

Wieloletnia prezes 
Zespołu Regional-
nego Pisarzowia-
nie, członkini Koła 
Gospodyń Wiej-
skich w Pisarzo-
wej, zasłużona dla 
kultury działaczka 
społeczna.

Władysława Mulka 
Miała 88 lat. Była 

matką dwóch księ-
ży: ks. Andrzeja 
Mulki - dyrektora 
Wydawnictwa Die-
cezji Tarnowskiej 
„Promyczek” oraz 
Antoniego - pro-
boszcza w Kwiato-
nowicach (powiat 
gorlicki).  Mieszka-
ła w Rajbrocie (gmina Lipnica Murowana). 

27 LIPCA

Franciszek Wróbel
Miał 89 lat. Ma-

rynarz, koman-
dor. Przez 30 lat 
służył w Marynar-
ce Wojennej jako 
dowódca okrętu, 
w tym przed 14 lat 
na okręcie podwod-
nym. Największe 
wyprawy koman-
dora związane są 
z ORP „Kopernik”, którym dowodził w latach 
1971-1986. Starosądeczanin prowadził też 
wyprawy badawcze przez Morze Śródziem-
ne do Arktyki, był dowódcą ORP „Kondor”.

11 SIERPNIA

Józef Król
Miał 71 lat. Dzia-

łacz piłkarski przez 
l a t a  z w i ą z a ny 
z Ludowym Klu-
bem Sportowym 
Mordarka, przez 
8 lat pełnił funk-
cję prezesa klubu 
LKS Mordarka, był 
też wiceprezesem 
oraz kierownikiem 
drużyny. 

Romana Wojtas
Miała 88 lat. Na-

uczycielka biologii 
i chemii w I Liceum 
Ogólnokształcącym 
w Limanowej oraz 
w Szkole Podstawo-
wej nr 3 i Zespole 
Szkół Medycznych. 
Odeszła na emery-
turę w 1995 r. 

12 SIERPNIA

Jerzy Półtorak
Miał 63 lata. Nauczyciel w Zespole Szkół 

Ponadpodstawowych im. Wincentego Witosa 

w Nawojowej. Uczył 
przedmiotów zwią-
zanych z mechani-
ką oraz informaty-
ki, a wcześniej też 
przysposobienia 
obronnego. 

ks. Władysław 
Marmol

Miał 82 lata. 
Pracował w para-
fii Krużlowa (gmina 
Grybów), w Mogil-
nie (gmina Korzen-
na) i w Wietrzycho-
wicach w powiecie 
tarnowskim. Od 
1972 do 2021 r. pra-
cował w Wielkiej Brytanii. W 2021 r. zamiesz-
kał jako rezydent w Brzesku. 

14 SIERPNIA

Tadeusz Pawlik
Miał 89 lat. Le-

karz, wieloletni 
pracownik służby 
zdrowia. Początko-
wo pracował w li-
manowskim pogo-
towiu ratunkowym, 
później jako lekarz 
w ośrodkach zdro-
wia w Łososinie 
Górnej, Nowym Rybiu, Męcinie i Starej Wsi. 
Przyjmował pacjentów w swoim domu w Li-
manowej. Leczył także na emeryturze. 

19 SIERPNIA

Henryk Pazdur
Miał 67 lat. Współ-

organizator akcji Od-
kryj Beskid Wyspo-
wy, geodeta i działacz 
społeczny. Od ponad 
35 lat prowadził biuro 
geodezyjne w Skrzy-
dlnej. Prezes Klubu 
Sportowego Orkan 
Szczyrzyc, następ-
nie założyciel i pre-
zes Klubu Stradomka w Skrzydlnej. 

Maria Nowak
Miała 91 lat. Gi-

nekolog, położnik. 
Pracę rozpoczęła 
jako lekarz medycy-
ny w Tyliczu, w 1971 
r. przeniosła się do 
Chełmca. Pracowa-
ła tam do emerytu-
ry, na którą przeszła 
w 2001 r. Później pra-
cowała jeszcze m.in. w szpitalu w Nowym Sączu, 
placówkach MOPS oraz w przychodni Medikor.  

20 SIERPNIA

Ryszard Chochorowski 
Miał 71 lat. Wie-

loletni nauczyciel 
geografii w Zespole 
Szkół w Starym Są-
czu oraz kierownik 
internatu (w latach 
1989-2002).

Pamiętamy
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Marek Ziemnik (ps. Holik) 
Miał 60 lat. Pił-

karz Sandecji. Grał 
na pozycji na-
pastnika. Członek 
czwartej drużyny 
juniorów w Polsce. 

23 SIERPNIA

Antoni Piętka  
Miał 73 lata. Wi-

ceprezes Zarządu 
Oddziału Powia-
towego Związku 
O c h o t n i c z y c h 
Straży Pożarnych 
RP w Nowym Są-
czu. Członek OSP 
w Starym Sączu, w 
latach 1983 - 1997 
r. naczelnik tej jed-
nostki, a od 1990 do 2011 r. komendantem 
gminnym.

25 SIERPNIA

Marian Salamon
Miał 83 lata. Or-

ganista. W 1977 r. 
rozpoczął pracę or-
ganisty w kościele 
św. Kazimierza w 
Nowym Sączu. Grał 
w nim przez 45 lat.

26 SIERPNIA

ks. Stanisław Gąsior
Miał 67 lat. Pra-

cował w para-
fiach w Irządzu, 
Chęcinach, Kiel-
cach, Ropczy-
cach, Gładyszowie, 
Gorlicach.  

Leszek Zaczyk
Wieloletni na-

uczyciel fizyki 
w Zespole Szkół im. 
ks. Józefa Tischne-
ra w Starym Sączu, 
wychowawca wie-
lu pokoleń mło-
dzieży, pasjonat gry 
w szachy.

5 WRZEŚNIA

Laura Kuzak
Miała 95 lat. Eme-

rytowana nauczy-
cielka Szkoły Pod-
stawowej nr 13 im. 
Bolesława Chrobre-
go w Nowym Sączu. 
Odznaczona m.in. 
medalem „Sprawie-
dliwy wśród Naro-
dów Świata”.

Roman Kraszewski
Miał 58 lat. Od 

1992 r. prowadził 
mecze jako sędzia 
piłkarski. Zawodnik 
LKS Zawada Nowy 
Sącz. Z gwizdkiem 
biegał podczas 900 
meczów, będąc ar-
bitrem nawet na III-
-ligowych boiskach. 
Ostatni mecz sę-
dziował w 2000 roku. Pochowany w Warszawie.

7 WRZEŚNIA

Krystyna Oleksy-Kurcz 
Miała 58 lat. 

Wieloletnia na-
uczycielka w Szko-
le Podstawowej im 
Jana Pawła II w Ło-
sosinie Dolnej. 

ks. dr. Władysław Szczebak 
Miał 93 lata. 

Wieloletni dyrek-
tor Muzeum Diece-
zjalnego w Tarnowie 
i wykładowca histo-
rii sztuki sakralnej 
w Wyższym Semi-
narium Duchow-
nym w Tarnowie. 

22 WRZEŚNIA

Jakub Bocheński (data zaginięcia)
Miał 30 lat. 

Z wykształcenia był 
ekonomistą. Zna-
ny w Nowym Są-
czu działacz i poli-
tyk lewicy, prezes 
Fundacji Kierunek 
Przyszłość. Zginął 
tragicznie. 

23 WRZEŚNIA

ks. Czesław Jakóbczyk
Miał 87 lat. Po 

święceniach ka-
płańskich został 
posłany do Czerm-
nej, gdzie praco-
wał przez dwa lata. 
Jako wikariusz po-
sługiwał w Tylma-
nowej i w Stró-
żach. W 1967 r. 
biskup mianował 
go administratorem, a w 1968 r. probosz-
czem parafii Narodzenia Najświętszej Ma-
ryi Panny w Sromowcach Niżnych. Tę funk-
cję pełnił przez 37 lat. W 2005 r. przeszedł 
na emeryturę, ale nie rozstał się z parafią w 
Sromowcach Niżnych.

25 WRZEŚNIA

Adam Juszkiewicz
Miał 68 lat. Wie-

loletni nauczyciel 
Zespołu Szkół Tech-
nicznych i Ogólno-
kształcących im. 
św. Jana Pawła II 
w Limanowej. Uczył 
przedmiotów za-
wodowych, zwią-
zanych z elektryką. 

26 WRZEŚNIA

Edward Bocheński 
Miał 69 lat. 

Muzyk, wielo-
letni instruktor 
Zespołu Regio-
nalnego Przyszo-
wianie, miłośnik 
kultury ludowej. 
Jeden z najlep-
szych heligoni-
stów i akordeoni-
stów Sądecczyzny, 
człowiek wielu talentów. Uczył śpiewu 
i tańca lachowskiego. 

28 WRZEŚNIA

ks. biskup Jan Styrna
Miał 81 lat. Du-

chowny, wika-
riusz w Nowym 
Wiśniczu, Kryni-
cy, Mielcu, pro-
boszcz w Bieczu. 
Od 1991 r. do 2003 
r. pełnił funkcję 
biskupa pomocni-
czego diecezji tar-
nowskiej, a potem 
przez dziesięć lat był biskupem diecezji 
elbląskiej. 

Irena Rudnicka 
Miała 100 lat. 

Honorowy Oby-
watel Miasta No-
wego Sącza. Była 
nauczycielem for-
tepianu przez 40 
lat, z czego 28 lat 
pracowała w Pań-
stwowej Szko-
le Muzycznej I i II 
stopnia w Nowym 
Sączu.

29 WRZEŚNIA

Jan Królikowski 
W latach 2003-

2 0 0 7  z a s t ę p c a 
wójta Gminy Cheł-
miec. Wcześniej 
piastował stano-
wisko dyrektora, 
a później wice-
prezesa Małopol-
skiej Hodowli Ro-
ślin. Był również 
członkiem Rady 
Hodowców Roślin 
Uprawnych przy Ministrze Rolnictwa. 
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30 WRZEŚNIA

Adam Dudek
Miał 39 lat. Dzia-

łacz kulturalny 
związany z miej-
scowością Mako-
wica, kucharz, 
pracował w szko-
le. Kochał i propa-
gował folklor ziemi 
limanowskiej. 

 3 PAŹDZIERNIKA 

Leszek Wojciech Pilawski
Miał 80 lat. Zna-

ny limanowski ar-
chitekt. Znany był 
z licznych projek-
tów obiektów sa-
kralnych m.in. ko-
ściołów w Młynnem 
i Starej Wsi, Krzy-
ża Milenijnego na 
Miejskiej Górze 
w Limanowej. Jego 
pasją było modelarstwo - budowa miniatur 
statków żaglowych.  

Wiesław Zawiślak
Miał 76 lat. Na-

uczyciel geografii 
w Zespole Szkół Nr 
1 im. Ignacego Łu-
kasiewicza w Gor-
licach oraz w Szko-
le Podstawowej nr 4 
w Gorlicach.

7 PAŹDZIERNIKA

Janina Brzozowska  
Miała 95 lat. Sy-

biraczka, wielolet-
nia prezes oddziału 
Związku Sybiraków 
w Gorlicach. Eme-
rytowana nauczy-
cielka Zespołu Szkół 
E ko n o m i c z nyc h 
w Gorlicach. Odzna-
czona m.in. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

8 PAŹDZIERNIKA

s. Mieczysława Maria Gądek 
Miała 75 lat. 

Siostra zakonna 
w klasztorze w Sta-
rym Sączu. W zako-
nie spędziła 54 lata.

 

Maria Orlicz (z domu Dominik)
Miała 76 lat. 

Wieloletnia pra-
cownica Szpitala 
im. Jędrzeja Śnia-
deckiego w Nowym 
Sączu. 

9 PAŹDZIERNIKA 

Józef Filipiak  
Miał 68 lat. Wie-

loletni radny Gmi-
ny Słopnice, w tym 
w latach 1999 - 2018 
r. przewodniczący 
Rady Gminy. W la-
tach 1980 - 2008 r. 
nauczyciel w Zespo-
le Szkół im. Komisji 
Edukacji Narodowej 
w Tymbarku. 

14 PAŹDZIERNIKA

Józef Abram
Miał 69 lat. 

W latach 1998-2002 
burmistrz Miasta 
Gorlice, wielolet-
ni radny Rady Mia-
sta Gorlice, dyrektor 
Gorlickiego Ośrodka 
Wspierania Przed-
siębiorczości w 
Gorlicach. W trak-
cie kariery zawodo-
wej pracował w Fabryce Maszyn Wiertniczych 
Górniczych „GLINIK” w Gorlicach (1980-1983).

17 PAŹDZIERNIKA

ks. Marian Kujda
Miał 63 lata. Przez 

kilka lat był probosz-
czem Parafii św. Mi-
chała Archanioła w 
Wierchomli Wiel-
kiej. Jako wikariusz 
pracował w Łękach 
Górnych, Sobolowie, 
Nowym Rybiu, Wa-
dowicach Dolnych, 
Podgrodziu, Mielcu, Tarnowie i Łososinie Gór-
nej. W 2002 r. został mianowany administrato-
rem, a w 2003 r. proboszczem Parafii pw. św. 
Michała Archanioła w Wierchomli Wielkiej. Po-
nadto sprawował obowiązki wicenotariusza do 
spraw łączności internetowej oraz dekanalne-
go referenta misyjnego w dekanacie Piwniczna. 

21 PAŹDZIERNIKA 

Joanna Stawiarska
Miała 60 lat. Rad-

na Rady Powiatu 
Nowosądeckiego, 
dr nauk ekonomicz-
nych, właściciel-
ka biura rachun-
kowego, nauczyciel 
akademicki, autor-
ka kilku opracowań 
z zakresu rachunko-
wości i finansów. Prywatnie żona wójta gminy 
Chełmiec Bernarda Stawiarskiego. 

23 PAŹDZIERNIKA 

Eugeniusz Rosiek
Miał 71 lat. Po-

chodził z Libran-
towej. Były radny 
Rady Gminy Cheł-
miec, lokalny spo-
łecznik i aktywista. 

OPRACOWANIE: AGNIESZKA MAŁECKA

Pamiętamy

ZDJĘCIA: ARCH. UG KORZENNA, UG ŁABOWA, UG LIMANOWA, UG CHEŁMIEC, UG GORLICE, UG STARY SĄCZ, UG SŁOPNICE, 
UM NOWY SĄCZ, UM GORLICE, ZESPÓŁ SZKÓŁ SAMOCHODOWYCH, SĄDECKI SZTETL, SĄDECKI WOPR, CIENIAWA.INFO, 
FACEBOOK, WIKIPEDIA, PSP NOWY SĄCZ, ZS BOBOWA, OSP TYLICZ, ZESPÓŁ DOLINA DUNAJCA, UM GORLICE, MCK SOKÓŁ, 
STAROSĄDECKIEINFO.PL, PSM NOWY SĄCZ, LKS MORDARKA, ZS NR 1 LIMANOWA, SP ŚWINIARSKO, PIOTR RAYSKI-PAWLIK, JÓZEF 
WIECZOREK, SP ŁOSOSINA DOLNA, ZS NR 1 W NOWYM SĄCZU, DIECEZJA TARNOWSKA, ZBIGNIEW BACHMIŃSKI, LIMANOWA.IN, 
ZS W STARYM SĄCZU, MBP W GORLICACH, GOPR, OSP ŁOSOSINA GÓRNA, PIOTR DROŹDZIK, LESZEK SKOWRON, JEZUICI.PL, UM 
SZCZAWNICA, JERZY CEBULA, SŁAWOMIR SIKORA, OSP BIEGONICE, MUZEUM OKRĘGOWE NOWY SĄCZ, MACIEJ ZAREMBA, NOWA 
ENCYKLOPEDIA SĄDECKA, OSP ZABRZEŻ, ZESPÓŁ NAWOJOWIACY;
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Kuba, nie tak miało 
być...

→  Natalia Sekuła
  Współpraca Iwona Kamieńska

Wspomnienie

K
uba, nie tak mia-
ło być. Nie tak się 
umawialiśmy... 
- mówią z żalem 
jego przyjaciele. 
Swoje 30-uro-

dziny świętowałby 25 paździer-
nika z rodziną i najbliższymi. Od-
szedł wcześniej. Ludzie z Nowego 
Sącza i okolic pamiętają go jako 
społecznika. Nie szczędził niko-
mu pomocy, troski, życzliwo-
ści i uwagi. Bez względu na porę 
dnia... Zawsze odbierał telefon. 
Kiedy nie mógł rozmawiać, od-
dzwaniał. Nikogo nie lekcewa-
żył. Tym razem telefon milczał, 
skrzynka poczty głosowej zapeł-
niona. Cisza niepodobna do Jaku-
ba Bocheńskiego. „Nie czekajcie, 
ja nie wrócę, nie spieszcie się, ja 
poczekam”...

Jakub zaginął 22 września. 
Kiedy trwały jego poszukiwa-

nia, na rodzinę spadł kolejny cios 
- zmarł chrzestny ojciec Kuby - 
Edward Bocheński, muzyk, mi-
łośnik i znawca kultury Lachów 
Sądeckich, wieloletni instruk-
tor Zespołu Regionalnego Przy-
szowianie. Poszukiwania Jakuba 
trwały przez ponad 20 dni. Jego 
ciało zostało odnaleziono 13 paź-
dziernika w pustostanie na pry-
watnej posesji przy ul. Portowej 
w Krakowie, nieopodal miejsca, 
w którym tydzień wcześniej zna-
leziono jego samochód. Do dzisiaj 
śledczy nie ustalili daty śmier-
ci, dlatego nie ma jej także na 
nagrobku.

- Dzień przed zaginięciem roz-
mawiałam z Kubą. Pisaliśmy do 
siebie. Następnego dnia Kuby 
już nie było. Byłam wówczas 
w Krakowie. Kiedy dowiedzia-
łam się, że zaginął, zadzwoniłam 
do niego i nagrałam się na sekre-
tarkę: „Kuba, wszyscy Cię szuka-
ją, co się z tobą dzieje? Odezwij 
się!”. Ale on już się nie odezwał, 
już nie oddzwonił. Nie mogę so-
bie wyobrazić, że Kuby już nie 

ma. Przeglądam jego stronę in-
ternetową, tak trudno jest oglą-
dać filmiki, w których zachęca do 
współpracy i pomocy. To bolesna 
konfrontacja. Cały czas mam na-
dzieję, że się obudzę i ten koszmar 
się skończy - wyznaje Marzena 
Drzewinska-Soons, społecznicz-
ka z Piwnicznej-Zdroju.

Jak dodaje, poznała Jakuba na 
jednym z wieców. Później ko-

respondowali, kiedy wyjechał 
do Australii. Wymieniali się do-
świadczeniami związanymi z tym 
krajem. Kiedy Jakub wrócił, za-
częli współpracować przy akcjach 
społecznych. Wspomina go jako 
osobę chętną do pomocy, potra-
fiącą albo przynajmniej starają-
cą się rozwiązać każdy problem. 
Kiedy wybuchła wojna na Ukra-
inie, Jakub jeździł do Przemyśla 
i przywoził uchodźców. Potem 
założył zbiórkę na busa, którym 
mieszkanka Piwnicznej-Zdroju 
zawoziła dary dla mieszkańców 
Ukrainy i dla żołnierzy.

- Stwierdziliśmy, że będzie 
problem, żeby wypożyczyć busa, 
gdyż istnieje ryzyko jego uszko-
dzenia. Nie wiedzieliśmy, co za-
staniemy w Ukrainie. Powie-
działam, że aby mieć komfort 
psychiczny, najlepiej mieć swo-
jego busa. „No to kupmy. Nie ma 
żadnego problemu” - stwierdził 
Kuba. To cały on. Otworzył zrzutkę 
i udało się zebrać pieniądze. Potem 
jeździliśmy razem w poszukiwa-
niu pojazdu - opowiada Marzena 
Drzewinska-Soons.

Była także wspólna akcja wy-
platania siatek maskujących dla 
Ukrainy. Mieszkanka Piwnicz-
nej stanowczo stwierdza, że nie 
wierzy w żadne kryminalne wąt-
ki wokół życia Jakuba. Według 
niej był człowiekiem z sercem 
na dłoni.

- Trudno mi będzie coś orga-
nizować bez niego. Jak coś było 
niemożliwe, to załatwiał to Kuba. 
Tak wiele dobrego mógłby jeszcze 

zrobić... Na pogrzebie śpiewa-
liśmy piosenkę: „always look at 
the bright side of life” – „zawsze 
szukaj świetlistej strony życia”... 
Taki właśnie był - zawsze szukał 
pozytywów w życiu. Jak na swój 
wiek, był człowiekiem bardzo 
dojrzałym. Z jednej strony szale-
nie spontaniczny, a wewnętrznie  
poukładany. Niesamowity czło-
wiek. Bardzo go brakuje - kwi-
tuje Marzena Drzewinska-Soons.

Chciał zmieniać świat

Jakub był działaczem społecz-
nym, aktywistą i politykiem. 

Fanem zakochanym bez pamię-
ci w twórczości, jak i w samej  
Violetcie Villas. Między innymi 
dzięki wówczas nastoletniemu 

Kubie artystka została odznaczo-
na medalem Gloria Artis. Sta-
rał się także o rentę specjalną dla 
divy. Otrzymała ją kilka miesię-
cy przed śmiercią. Kiedy pytamy 
sądeczan o Jakuba, mówią krótko: 
zawsze pomagał, nie było dla nie-
go rzeczy niemożliwej. Kiedy sły-
szał o problemie kwitował: „zała-
twię to” i załatwiał.

- Kubę poznałem podczas ma-
nifestacji, którą zorganizował 
w obronie sądów i ich nieza-
leżności. Wtedy pierwszy raz 
rozmawialiśmy i dostrzegliśmy 
w sobie wspólne cele. Poznałem 
go od najlepszej strony - chłopaka 
z wielkimi marzeniami, ze wspa-
niałymi planami na przyszłość, 
który chciał zmieniać świat, który 

chciał dbać o ludzi samotnych, 
starszych, dyskryminowanych 
ze względu na status społeczny, 
na wiek, orientację - wspomina 
Sylwiusz Stojda.

Jak zaznacza Stojda, Jakub był 
zawsze pełen energii, oddany 
swoim wartościom, których ni-
gdy nie zmieniał i nigdy się ich 
nie wstydził.

- Był wyjątkowy i zajmował 
wyjątkowe miejsce w życiu ludzi. 
Tak go zapamiętam: jako chłopa-
ka z wielkimi marzeniami, któ-
ry nigdy nie odpuszczał - dodaje.

Jakub przez lata angażował 
się w działalność charytatywną. 
Podczas pandemii koronawiru-
sa, kiedy wiele osób zostało ob-
jętych kwarantanną i izolacją, 

Na pogrzebie śpiewaliśmy 
piosenkę: „always look at the 
bright side of life” – „zawsze 

szukaj świetlistej strony życia”... 
Taki właśnie był - zawsze szukał 

pozytywów w życiu
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zainicjował „Sądecką Pomoc Są-
siedzką”. Polegała na pomocy se-
niorom i osobom chorym w ro-
bieniu zakupów, wyprowadzaniu 
psów i w innych czynnościach 
dnia codziennego. Współorga-
nizował także Dni Dawcy Szpi-
ku Fundacji DKMS, coroczne fi-
nały WOŚP. Sam także był dawcą 
DKMS. Rodzina, znając Jakuba 
najlepiej i mając świadomość, że 
pomaganie było dla niego priory-
tetem, zaapelowała, aby podczas 
pogrzebu nie przynosić kwiatów, 
a zamiast tego ofiarować datek 
właśnie na rzecz fundacji DKMS.

Światełko do nieba

Jakub Belski poznał Kubę pod-
czas przygotowań do 28. Finału 

Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy, gdzie po raz pierw-
szy miał okazję współpracować 
w pełni ze sztabem nad wer-
sją finalną tego przedsięwzię-
cia. Przez kolejne trzy lata 
w różnych konfiguracjach ze-
społu „grali” dla kolejnych grup 
osób, które walczą o zdrowie 

i życie. Jak wspomina Belski, 
Kuba bardzo rzadko wybierał 
kompromis. Jeżeli coś można 
było zrobić lepiej, to zawsze za-
padała decyzja: robimy. 

- Między innymi dzięki temu, 
że lubił kontrolowane ryzyko, lu-
bił pomagać i rozwijać społeczeń-
stwo - tak jak ja - potrafiliśmy 

się porozumieć ponad poglądami 
na politykę, która – proszę wie-
rzyć lub nie – nigdy nie była te-
matem naszych rozmów ani tym 
bardziej działań w przy projek-
tach społecznych. W ostatnim cza-
sie na odległość wspierałem go 
przy opracowywaniu rozwiązań 
pomocowych na rzecz uchodź-
ców z Ukrainy, a już niebawem, 
w styczniu 2023, mieliśmy zagrać 
podczas 31. Finału WOŚP w Nowym 
Sączu współtworząc sztab. Byliśmy 
umówieni, że tym razem on popro-
wadzi „Światełko do nieba”. Śmierć 
zniweczyła ten plan, ale nie mogła 
wpłynąć na to, że finał się nie od-
będzie. Razem ze sztabem uczcimy 
jego pamięć podczas wydarzenia, o 
które wspólnie przez szereg lat się 
troszczyliśmy - dodaje Belski.

Jak wspomina sądeczanin, bar-
dzo trudno jest mówić o kimś, 

kogo prostymi w swojej for-
mie słowami opisać się nie da. 
Kuba był osobą, która lubiła ła-
mać schematy, osobą pokazują-
cą innym, że poza własną stre-
fą komfortu też można znaleźć 
miejsce dla siebie. Belski pod-
kreśla, że Kuba w każdym widział 
przede wszystkim człowieka, 
a każdy, kto prosił go o pomoc, 
w mniejszej lub większej skali ją 
otrzymywał.

- Był doskonałym organiza-
torem i reżyserem życia spo-
łecznego. Jego autorskie dzieła 
po dzień dzisiejszy służą wie-
lu osobom (w tym ukraińskim 
uchodźcom) mimo tego, że jego 
nie ma już wśród nas. To tylko 
świadczy o tym, że potrafił prze-
konać innych do wspaniałej idei 
pomocy drugiemu człowiekowi 
ponad różnego rodzaju pogląda-
mi politycznymi i spojrzeniem 
na rzeczywistość. Zapamiętam 
go jako wojownika, który zawsze 
walczył o prawdę i sprawiedli-
wość, który pokazywał innym, 
że siedzenie z założonymi rękoma 
nie jest rozwiązaniem i że jeżeli 
chce się zmienić świat na lepsze, 
trzeba zacząć od tego, aby wstać 
- dodaje Jakub Belski.

Strata dla miasta

Dr Krzysztof Głuc był wykła-
dowcą Kuby na Uniwersy-

tecie Ekonomicznym w Krako-
wie. Jak zaznacza, o Kubie myśli 
w trzech kategoriach.

- Wymiar pierwszy: Kuba - 
student. Nie będę chwalił, że był 
najlepszym studentem, bo chyba 
nie był, choć radził sobie dobrze 
na uczelni, którą nie jest łatwo 
ukończyć, ale był duszą towarzy-
stwa. Świetnie budował relacje 
ze studentami i z kadrą również. 
Pamiętam wspólny rajd w Beski-
dzie Żywieckim. Wszędzie go było 
pełno. Ludzie czuli się z nim do-
brze, a on z ludźmi… - opowia-
da dr Głuc.

Drugi wymiar jest politycz-
ny. Jak zaznacza Krzysztof Głuc, 
mocno obserwował Kubę podczas 
wyborów parlamentarnych, kiedy 
o włos Jakub Bocheński minął się 
z mandatem. Z wyliczeń D’Hond-
ta wynikało, że ten mandat przy-
padł komuś innemu.

- Lewica to wprawdzie nie mój 
obszar, ale Kuba znakomicie się 
tam odnalazł. Był… twardy. Gdy 
pojawiały się problemy - dawał 
radę. Jak dziecko cieszył się z suk-
cesów. To był znakomity mate-
riał na polityka. Będzie Kuby bra-
kowało w Nowym Sączu. Moim 
zdaniem to wielka strata dla tego 
miasta, dla życia publicznego No-
wego Sącza. Miałem nadzieję, że 
w najbliższych wyborach Kuba 
wystartuje i że tym razem mu się 
uda, jak nie do sejmu to do rady 
miasta. Dzięki niemu Lewica mia-
ła szansę odrodzić się w tym za-
kątku Polski - stwierdza Głuc.

Jak przyznaje, Kuba był też 
jego kolegą. - Mimo że zaczęliśmy 
od relacji student-wykładow-
ca, bardzo szybko się zaprzyjaź-
niliśmy. Gdy ja wystartowałem 
w wyborach, Kuba był w Austra-
lii, tysiące kilometrów od Nowego 
Sącza, ale cały czas w kontakcie. 
Dopytywał, życzył powodze-
nia, doradzał, pomagał w me-
diach społecznościowych - zu-
pełnie bezinteresownie. Czułem 
jego wsparcie, mimo odległości 
i różnicy czasowej. Mimo że róż-
niliśmy się w poglądach, nigdy 
nie było w naszych dyskusjach 
agresji, żadnych przejawów nie-
chęci. To była normalna, życzliwa 
rozmowa. U mnie w domu miał 
ksywę „gościu z Orange”, syno-
wie bardzo go lubili. Szczególnie 
mój młodszy, który ma trochę le-
wicową duszę. Bardzo mu kibico-
wał - przyznaje dr Krzysztof Głuc.

Pokazywał innym, że siedzenie 
z założonymi rękoma nie jest 

rozwiązaniem i że jeżeli chce się 
zmienić świat na lepsze, trzeba 

zacząć od tego, aby wstać

Był… twardy. Gdy pojawiały się problemy - dawał 
radę. Jak dziecko cieszył się z sukcesów. To był 

znakomity materiał na polityka
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Obowiązek wobec przeszłych i przyszłych pokoleń
→  Agnieszka Małecka

Miejsca szczególne

O 
w y j ą t k o w o ś c i 
Starego Cmen-
tarza świadczy 
przede wszyst-
kim to, że jest 
p i e r w s z y m 

cmentarzem miejskim Nowego 
Sącza. Jeszcze w realiach Rzecz-
pospolitej z połowy XVIII wieku 
cmentarze znajdowały się w oto-
czeniu kościołów i ze względu na 
przepełnienie często stanowiły 
ogniska epidemii. Wraz z nowym 
monarchą, cesarzem Józefem II 
Habsburgiem, pojawiła się potrze-
ba reformy przestarzałych zwycza-
jów pogrzebowych.

Mówi nam o tym broszura 
„O pogrzebach wiedeń-

skich pismo małe”, która stwo-
rzyła podłoże pod dekret cesarski 
z 11 grudnia 1783 roku, nakazują-
cy zamknięcie wszystkich cmen-
tarzy przykościelnych i wyzna-
niowych - wyjaśnia historyk 
z Muzeum Okręgowego w Nowym 
Sączu, Bartłomiej Czech.  

Założony w 1785 roku cmen-
tarz kryje szczątki m.in. konfe-
deratów barskich, powstańców 
listopadowych, znanych i niezna-
nych z imienia obywateli miasta 
Nowego Sącza. 

- Najciekawszym, przyciąga-
jącym może nie oko, lecz nastra-
jający do wspomnień, jest nagro-
bek pioniera międzyreligijnego 
dialogu - księdza Jana Machacz-
ka. Kapłan był autorem a także 
bohaterem znanych w całej Ga-
licji anegdot, znanym z poczucia 
humoru. Wyróżniała go przyjaźń 
z pastorem ewangelickim Micha-
łem Kohutem i rabinem Aronem 
Halberstamem. Ksiądz Jan Ma-
chaczek zmarł 28 marca 1882 roku 
- opowiada Bartłomiej Czech. 

- Na uwagę zasługują nagrob-
ki między innymi Johanna Johan-
nidesa (1811-1887) - burmistrza 
Nowego Sącza w latach 1870-
1872, Leona Pyszyńskiego (1839-
1887) - powstańca styczniowego 
oraz pierwszego naczelnika sta-
cji kolejowej w Nowym Sączu, czy 
też dzieci: Helusi, Tadzia i Ma-
niusi Dworzańskich - podkreśla 
historyk. 

Na Starym Cmentarzu spoczy-
wają złożone po 1945 r. szczątki 
bohaterów ekshumowane z miejsc 
straceń w Nowym Sączu, Biegoni-
cach, Olszany, Rdziostowa, Mło-
dowa, Męciny, Kłodnego. 

3 października 1954 r. na Sta-
rym Cmentarzu odsłonięto po-
mnik „Pieta Sądecka”, przed-
stawiający matkę płaczącą nad 
ciałem zmarłego syna. Pie-
ta upamiętnia w sposób symbo-
liczny ofiary II wojny świato-
wej. Rzeźbę wykonała artystka 
Janina Reichert-Toth - związa-
na ze Lwowem rzeźbiarka, jedna 
z pierwszych studentek w Akade-
mii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Jak czytamy na stronie Cmentarza 
Łyczakowskiego: „Zespół blisko 
100 rzeźb, będący spuścizną ar-
tystki i jej męża został przekazany 
jako dar miastu Nowy Sącz, które 
nigdy ich nie wyeksponowało”. 

***

Dobro Starego Cmentarza 
i opieka nad znajdującymi 

się tam nagrobkami mocno leży 
na sercu sądeckiej Fundacji Nowe 
Kierunki, której działacze właśnie 
otrzymali zgodę na renowację 
jednego z zabytkowych nagrob-
ków. Akcja „Ocalmy Stary Cmen-
tarz” została zapoczątkowana trzy 
lata temu a jej pomysłodawcą jest 
sądeczanin Bartosz Niemiec. 

- W pierwszej kolejności spo-
tykaliśmy się, by zaniedbany te-
ren cmentarza po prostu po-
sprzątać. Później, w rozmowach 
z księdzem Janem Siedlarzem 
prosiliśmy go o możliwość zro-
bienia czegoś więcej. Zdobyliśmy 
dotację na wpisanie nagrobków 
na listę zabytków – tłumaczy. 

- Dostaliśmy pozwolenie na re-
nowację jednego nagrobka, na-
grobka Aurelii Pisz. Został on wy-
brany przez konserwatora dzieł 
sztuki, pana Adama Janczego. To 
jest jego decyzja, uznał, że już czas 
na ten właśnie nagrobek. Oczy-
wiście wiadomo, że wszystkie 

nagrobki są w fatalnym stanie, 
ale to anioł został mocno nad-
szarpnięty zębem czasu. Będzie 
to konserwacja techniczna, czyli 
pierwszy etap. Prace powinny się 
rozpocząć jeszcze przed 1 listo-
pada. Pozostała część tej konser-
wacji powinna zostać wykonana 
w przyszłym roku - tłumaczy Bar-
tosz Niemiec.

- Pieniądze na ten cel zosta-
ły zebrane na portalu zrzutka.pl, 
gdzie prowadzona jest interneto-
wa zbiórka na renowację cmenta-
rza i nagrobków - dodaje. W tej 
chwili na zrzutkowym koncie jest 
kwota 13 856 zł. W całości zosta-
nie ona przeznaczona na pokry-
cie kosztów renowacji.

Aurelia Pisz była córką Józefa 
i Karoliny Piszów. Piszowie pro-
wadzili w Nowym Sączu pierw-
szą w mieście drukarnię, zloka-
lizowaną przy ulicy Pijarskiej. 
Drukowano w niej odezwy, afi-
sze, książeczki do modlenia, lek-
tury szkolne, kazania, kantyczki, 
elementarze. 

- Piszowie odegrali dużą rolę 
w upowszechnianiu w okolicach 
Nowego Sącza słowa drukowa-
nego. Równolegle z drukarnią 
prowadzili księgarnię zwaną Pi-
szówką. Znajdowała się ona przy 
ulicy Jagiellońskiej 5. Drukar-
nia założona przez Józefa Pisza 
była zakładem nowoczesnym, 
wyposażonym w maszyny, któ-
re specjalnie do Nowego Sącza 
sprowadzono z Wiednia i Lipska. 
Drukarnia zatrudniała kilkuna-
stu drukarzy i wydawała też lo-
kalne gazety m.in. „Gońca Pod-
halańskiego”, „Głos Podhala” 
i „Zew Gór” - czytamy na stro-
nie fundacji Nowe Kierunki.    

***

Prace przy renowacji nagrob-
ka Aurelii Pisz mogłyby roz-

począć się już końcem paździer-
nika a zakończyć w przyszłym 
roku. Fundacja czeka także na 
wpis wszystkich nagrobków do 
rejestru zabytków. 

- Zgodnie z tym, co nam prze-
kazano, w styczniu parafia św. Ka-
zimierza, której podlega cmentarz, 
złożyła na naszą prośbę wniosek 
do Wydziału Ochrony Zabytków. 
Te prace wciąż trwają. Nie wie-
my dokładnie, kiedy ten wpis bę-
dzie, ale jeśli to nastąpi, wów-
czas będziemy mogli się starać 
o dotacje na renowacje poszczegól-
nych nagrobków. Chcemy przy-
wrócić pamięć osobom, które tam 
spoczywają i uratować te nagrob-
ki. Są to zabytki, pochodzą one 
z XIX wieku. To błąd, że do tej pory 
jeszcze ich nie ma na liście zabyt-
ków. A to dzieła sztuki, świadko-
wie pamięci o osobach, które żyły 
i tworzyły to miasto. W przyszłości 
chcemy także odnaleźć informacje 
o nieznanych nam z imienia i na-
zwiska sądeczanach, którzy tam 
spoczywają.  

Fundacja Nowe Kierunki pla-
nuje także sprzątanie cmentarza. 

- Regularnie, co pół roku sprzą-
tamy Stary Cmentarz. Teraz też 
będzie taka akcja. Planujemy tak-
że kwestę. Na Starym Cmentarzu 
będziemy kwestować we wtorek, 
1 listopada. Musimy ocalić te na-
grobki, które zachowały się do na-
szych czasów. To nasz obowiązek 
wobec sądeczan, którzy tworzy-
li nasze miasto i jego historię, ale 
również wobec przyszłych poko-
leń, które przyjdą po nas - mówi 
Bartosz Niemiec.

3 października 1954 r. na Starym Cmentarzu odsłonięto pomnik „Pieta Sądecka”, przedstawiający matkę płaczącą 
nad ciałem zmarłego syna. Rzeźbę wykonała artystka Janina Reichert-Toth.
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Dziennikarska brać z ostatnich lat
→  Jerzy Wideł

Pro memoria

M
ój Boże! Wy-
daje się, że to 
było wczo-
raj... 2017 rok 
to był smutny 
rok dla środo-

wiska sądeckich dziennikarzy. 
Wielu kolegów, przyjaciół, zna-
jomych odeszło z tego padołu łez. 
O roku ów, chciałoby się powie-
dzieć słowami poety. Ten tekst im 
poświęcam.

Dramatyczną serię rozpoczął 
już 11 lutego roku pamięt-

nego Jacek Zaremba. Urodzony 
w 1948 r. w Nowym Sączu w... 
sądeckim ratuszu, gdzie praco-
wała i mieszkała jego matka Zo-
fia. Jacek długie lata pracował 
w „Głosie Sądeckim”, „Dzienni-
ku Polskim”. Miał wszechstron-
ne zainteresowania historyczne 
i regionalne, stąd współpraca tak-
że z „Almanachem Sądeckim”, 
„Sądeczaninem”.

Ledwie minęły dwa miesią-
ce, a towarzyszyliśmy w ostatniej 
drodze Henrykowi Szewczyko-
wi, 19 kwietnia 2017 r. na cmen-
tarzu komunalnym. Urodzony 
w 1960 r. w Nowym Sączu. Działał 

w opozycji demokratycznej, aresz-
towany w 1984 r. Pracę w dzien-
nikarstwie rozpoczął w tygodni-
ku „Echo”, następnie w „Czasie 
Krakowskim”, by od 1997 roku 
do 2010 r. pracować w „Gazecie 
Krakowskiej”. Ostatnie lata przed 
śmiercią był w „Sądeczaninie” ak-
tywnym jego współtwórcą.

Szczególnie tragicznym dla na-
szego środowiska zawodo-

wego okazał się sierpień 2017 r. 
9 sierpnia towarzyszyliśmy 
w ostatniej drodze Leszkowi Hor-
wathowi. Urodzony w 1958 r. 
w Nowym Sączu. Wielce utalento-
wany dziennikarz radiowy i telewi-
zyjny, działający w Krakowie, War-
szawie. W Nowym Sączu był filarem 
Radia Echo spółki Wibor. Jego noc-
ne audycje nadawane w hotelu Or-
bis Beskid miały duże grono słucha-
czy. Od 2006 r. wraz z żoną Joanną 
Piejko prowadził portal interneto-
wy potrawyregionalne.pl.

20 sierpnia zmarł Jerzy Leśniak. 
Wybitny dziennikarz urodzony 
w sierpniu 1957 r. Autor setek pu-
blikacji w tygodniku „Dunajec”, 
„Gazecie Krakowskiej”, „Dzien-
niku Polskim”. Współzałożyciel 

i redaktor naczelny tygodnika 
„Echo”. Laureat wielu konkursów 
dziennikarskich. Równie spraw-
nie jak piórem posługiwał się mi-
krofonem i kamerą telewizyjną 
w Regionalnej Telewizji Kablowej. 
Autor kilkunastu pozycji książko-
wych poświęconych ukochanemu 
Nowemu Sączowi i Sądecczyźnie, 
a także ludziom – mieszkańcom 
tego regionu. Autor monumental-
nego dzieła „Nowej Encyklopedii 
Sądeckiej”. Jego serce zatrzyma-
ło się, kiedy kończył encyklope-
dię, chcąc zdążyć z jej premierą na 
październik tegoż 2017 roku.

Nie minął tydzień od pogrze-
bu Jurka na sądeckim cmentarzu, 
kiedy 1 września żegnaliśmy Da-
niela Weimera. Serdecznego przy-
jaciela, dobrego człowieka, który 
w swoim życiu szczególnie umiło-
wał Sandecję. Przygodę w tym klu-
bem rozpoczął w pacholęcym wie-
ku, jako trampkarz. Ale Daniel był 
też wytrawnym dziennikarzem nie 
tylko sportowym. Miłośnik lite-
ratury, książek, filmu. Przygodę 
dziennikarską rozpoczął w 1980 r. 
w gazecie „Głos ZNTK”. Ten sma-
kosz literatury zetknął się wte-
dy z prawdziwym „robociarskim” 

życiem. W 1989 r. z niżej pod-
pisanym współzakładał jedno 
z pierwszych, samorządowych pism 
„Głos Sądecki” - organ Samorzą-
du Nowego Sącza, reklamowany w 
„Panoramie” TVP. W 1993 r. pod-
jął pracę w „Dzienniku Polskim” 
i był mu wierny do końca swoich 
dni. Powszechnie lubiany. Umarł 
w zbyt młodym wieku, ostatnie dni 
spędzając na... stadionie Sandecji, 
której poświęcił m.in. książkę o jej 
historii pt. „Złota księga Sandecji”.

W tymże roku 2017, 24 kwiet-
nia na cmentarzu w Przemy-
ślu (gdzie się urodził w 1951 r.) 
pochowany został Piotr Kruk. 
Ostatnie lata życia spędził w War-
szawie, ale przecież z Nowym 
Sączem był związany przez lata 
m.in. jako działacz młodzieżowy 
ZSMP, prezes Aeroklubu Podha-
lańskiego, dziennikarz tygodni-
ka „Dunajec” i pierwszy sądecki 
korespondent telewizji Kraków.

Nieszczęsny był ten 2017 rok. 
Śmierć „kosiła” dobrych 

znajomych, przyjaciół. Ale prze-
cież warto wspomnieć o nie 
tak odległych czasach. W mar-
cu 2021 r. pożegnaliśmy Andrzeja 

Krupczyńskiego. Człowieka wie-
lu talentów. Twórcę przedstawień 
teatralnych, kabaretowych. Uro-
dzony w Szczawnicy w 1952 r. 
w rodzinie działaczy kultury prze-
siąknął nią już w młodości. Stąd 
poczucie humoru i talent aktorski. 
Bawił publiczność występami w 
kabaretach „Lach”, „Ergo”. Przez 
lata był szanowanym redaktorem 
Polskiego Radia Kraków, ale tak-
że dyrektorem Miejskiego Ośrod-
ka Kultury (1994-1995), Centrum 
Kultury w Krynicy-Zdroju (2000-
2002) i w ostatnich latach Gmin-
nego Ośrodka Kultury w Gródku 
nad Dunajcem.

W reszce w sierpniu zeszłego 
roku pożegnaliśmy Monikę Ko-
walczyk. Utalentowana dzien-
nikarkę pełną serca dla ludzi. 
Zmagała się przez kilka lat z nie-
uleczalną chorobą, pracując in-
tensywnie w „Dzienniku Pol-
skim” i „Gazecie Krakowskiej”, 
gdzie pełniła funkcję kierowni-
ka oddziału „GK”. Choroba oka-
zała się silniejsza. Zmarła w mło-
dym wieku szanowana przez 
czytelników, rzetelna, uczciwa 
dziennikarka.

Świeć Panie nad ich duszami!
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P
ierwszy pochó-
wek miał miejsce 
zaraz po otwarciu 
cmentarza, ostatni 
- w 1939 roku. Na 
cmentarzu ewan-

gelickim zlokalizowanym przy 
ul. Orkana w nowosądeckiej dziel-
nicy Dąbrówka spoczywa ok. 30 
osób wyznania ewangelickiego. 
Cmentarz od wielu lat jest nieczyn-
ny. Gdyby nie parafianie, którzy 
w miarę własnych możliwości 
sprzątają teren nekropolii, byłby 
już dawno zapomniany. 

Początki ewangelicyzmu na Są-
decczyźnie sięgają XVI wieku, 

kiedy powstały parafie w Chomra-
nicach, Czchowie, Gorlicach, Go-
sprzydowej, Grybowie, Jakubo-
wicach, Jastrzębiu, Lusławicach, 
Rożnowie, Sobolowie, Szczepa-
nowicach, Tropiu, Wielogłowach 
i w Zakliczynie.

Sądeccy ewangelicy w 1786 r. 
założyli parafię w Stadłach w gmi-
nie Podegrodzie. Wybudowali tam 
kościół oraz szkołę wyznaniową. 
Kilkanaście lat później zakupili za-
budowania wraz z kaplicą po daw-
nym klasztorze oo. Franciszkanów 
w Nowym Sączu. Świątynia sta-
ła się siedzibą parafii ewangelic-
ko-augsburskiej w Nowym Sączu. 

Cmentarz ewangelicki znajdu-
je się przy ul. Orkana w Nowym 
Sączu, gdzie kiedyś była miej-
scowość Dąbrówka Niemiec-
ka. Osiedlali się tam protestan-
ci. Na cmentarzu leżą między 
innymi: Luiza Kurz z Deckerów 
(16.03.1879 – 5.07.1933), Artur 
Bisanz (31.03.1929 - 19.01.1935) 
czy też Heinrich Radmacher (1865 
- 10.02.1925). 

- Zachowało się bardzo dużo 
grobów dziecięcych. Szczególnie 
w tej młodszej części cmentarza 
(bliżej bramy). Najstarsze nagrobki 
znajdują się od strony skarpy, naj-
bardziej okazałe grobowce są przy 
głównej ścieżce - alejce. Tam np. 
spoczywa rodzina Launhardtów 
- mówi sądecki historyk, dr Łu-
kasz Połomski, prezes Sądeckie-
go Sztetlu.

***

Historia parafii ewangelicko-
-augsburskiej w Nowym Są-

czu sięga roku 1810. Czasy świet-
ności działalności ewangelików 
na Sądecczyźnie przypadają na 
lata przed I wojną światową, wte-
dy było około trzech tysięcy wier-
nych, zarówno w Nowym Sączu 
jak i okolicach. Po 1918 roku za-
częły się wyjazdy, nie tak licz-
ne jak po II wojnie, ale myślę, że 

wiernych było między 500 a 800 
osób. Funkcjonowała jeszcze para-
fia w Stadłach. Po II wojnie świa-
towej wyjechało bardzo dużo osób. 
Pytanie, czy dzieci lub wnuki tych 
chciałyby do tej bolesnej historii 
wracać? - zastanawia się ksiądz 
Dariusz Chwastek, od 13 lat pro-
boszcz parafii ewangelicko-augs-
burskiej w Nowym Sączu. 

- Po 1945 roku wszystko, co jest 
związane z wojną, chciano wyma-
zać, i z pamięci i z dokumentów. 
Wiemy, jakie były relacje osób, 
które zostały, z Polakami. Nie były 
to przyjazne relacje. Pamiętamy 
też, co działo się w Nowym Sączu 
po wojnie z Żydami. Żadna z tych 
osób, mając w pamięci jakieś swo-
je wewnętrzne przeżycia i wspo-
mnienia, nie chciała się utożsamiać 
z tym, co było. Historia sama w so-
bie może nie jest brutalna, ale lu-
dzie. Przed wojną wszyscy się zna-
li, wszyscy się lubili, wszystko było 

w porządku, a po II wojnie świa-
towej wystarczyło, że ktoś zasiał 
jedno ziarnko nienawiści i to zło 
bardzo szybko się rozsiało - mówi 
ewangelicki duchowny. 

Nowosądecki cmentarz ewan-
gelicki nie ma statusu zabytkowe-
go. Sprawa nie jest prosta.

- Wiąże się to z dużymi wy-
datkami. Ciężko mówić o cmen-
tarzu, skoro od kilku lat staramy 
się o pieniądze na remont kościo-
ła, który jest przecież XVII-wiecz-
nym zabytkiem. Chcielibyśmy go 
pomalować, piszemy o środki 
i… cisza. Teraz też dostaliśmy od-
mowę. Oczywiście konserwator 
dba, ale co z tego, że mamy po-
zwolenie na prace remontowe, 
skoro nie możemy ich zrealizować. 

***

Co ciekawe, proboszcz wraz 
z parafianami szukali kiedyś 

śladów przeszłości ewangelickiej 
w nowosądeckim oddziale Archi-
wum Narodowego w Krakowie.

- Poszukiwania były w związ-
ku z przywróceniem własno-
ści. Teczki są, ale puste a do-
tyczą parafii w Nowym Sączu 
i Stadłach. Z jednej strony mamy 
osoby, które celowo niszczyły 
dokumenty lub je zabierały, bo 
miały na przykład niemieckoję-
zyczne nazwiska. Słuch o nich 
zaginął. Utożsamianie wyznania 
z tym, co się działo w czasie II 

wojny światowej, jest taką bar-
dzo prostą linią myślenia. Nikt 
nie zadawał sobie wówczas zbyt 
wielu pytań, tylko stwierdzano: 
aha, jest takie a takie nazwisko, 
mamy powiązanie, sprawa jest 
załatwiona. W tym kontekście 
można przywołać film pt. „Róża”, 
w którym są ukazane losy Ma-
zurów pruskich, w momencie 
wybuchu wojny oraz tuż po jej 
zakończeniu nie byli w pełni ak-
ceptowani ani przez Niemców, 
ani przez Polaków. Poza tym, 
przez długi okres czasu w wy-
obrażeniu wielu osób nie było Ko-
ścioła Ewangelicko-Augsburskie-
go, tylko był kościół niemiecki. 
A Polak to katolik. 

Sądeckie archiwum rzeczy-
wiście posiada bardzo ogra-
niczone informacje dotyczące 
ewangelików.

- Szczątkowe akta metrykalne 
parafii ewangelickiej w Nowym Są-
czu są przechowywane w centrali 
w Krakowie - wyjaśnia Sylwester 
Rękas, kierownik nowosądeckie-
go oddziału Archiwum Narodo-
wego w Krakowie. - Posiadamy 
akta gminy ewangelickiej, nie ma 
tego jednak zbyt wiele. W naszych 
zasobach zachowały się np. księgi 
protokołów Rady Parafialnej Gmi-
ny Ewangelickiej w Nowym Sączu, 
księgi protokołów Rady Parafialnej, 
korespondencja w sprawach orga-
nizacyjnych, administracyjnych, 

metrykalnych oraz inne dokumen-
ty - tłumaczy.

***

W październiku 2017 r., z okazji 
500. rocznicy reformacji, udało 

się upamiętnić pochowane na cmenta-
rzu osoby. Odsłonięto okolicznościowy 
pomnik przy cmentarzu, dedykowany 
pamięci pochowanych na tej nekro-
polii, którzy przez lata współtworzy-
li Nowy Sącz i Dąbrówkę Niemiecką. 
- Odsłonięta została także tablica pre-
zentująca krótką historię cmentarza 
i społeczności ewangelickiej - przypo-
mina Łukasz Połomski.

Wspomnieć sądeckich ewange-
lików będzie można również pod-
czas dziesiątej już akcji „Listo-
padowe Światło Pamięci”, które 
organizuje Sądecki Sztetl.

- Akcja ta ma tradycyjnie zachę-
cić sądeczan do odwiedzenia zapo-
mnianych nekropolii i zapalenia 
tam zniczy w pierwsze dni listo-
pada - zapowiada Łukasz Połom-
ski.  - Odwiedzamy stary cmentarz 
żydowski przy ul. Piotra Skargi. 
1 i 2 listopada będzie otwarty 
cmentarz żydowski przy ul. Ry-
backiej oraz cmentarz ewangelic-
ki przy ul. Orkana. To jedyne dni 
w roku, kiedy można odwiedzić te 
często zamknięte nekropolie i za-
palić światełko pamięci tym, któ-
rzy przez kilka wieków tworzyli 
historię naszego miasta - podkre-
śla historyk.

Wszystko, co jest związane z wojną, 
chciano wymazać

→  Agnieszka Małecka 

Historia

Cmentarz ewangelicki znajduje się przy ul. Orkana w Nowym Sączu.

FO
T.

 Z
 A

RC
H

. P
AR

AF
II 

EW
AN

GE
LI

CK
O

-A
U

GS
BU

RS
KI

EJ
 W

 N
O

W
YM

 S
ĄC

ZU
.

To jedyne dni w roku, kiedy można 
odwiedzić te często zamknięte 

nekropolie i zapalić światełko pamięci 
tym, którzy przez kilka wieków 

tworzyli historię naszego miasta
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Jedziesz? Rób to tak, żeby nikt nie ucierpiał
Balice. Mgła. Zderzenie osobówki z du-

żym zwierzęciem. Strażacy zabezpieczają 

miejsce zdarzenia.... widząc że nadjeżdża-

ją samochody, usuwają się na pobocze. Nie 

pomaga. Kierowca jednego z aut traci pano-

wanie nad pojazdem i wjeżdża w ludzi. Gi-

nie strażak. Dwoje innych zostaje rannych. 

Co zrobić, żeby tego typu koszmarnych nie-

szczęść na naszych drogach nie trzeba było 

przeżywać? Co możemy zrobić wszyscy? My 

dziennikarze, wy - ludzie zajmujący się BRD, 

my - kierowcy?

Bardzo tragiczne w skutkach zdarzenie, 

smutne dla nas wszystkich, tym bardziej, 

że giną osoby, które ratowały życie innych 

– mam na myśli strażaków. Ale co właści-

wie spowodowało taką tragedię? Myślę, 

że był to splot nieszczęśliwych okoliczno-

ści, jestem pewien, że strażacy byli odpo-

wiednio przeszkoleni, zachowywali się od-

powiednio na drodze, tym bardziej, że jest 

to ruch autostradowy. Niestety tak tragicz-

ne zdarzenie zazwyczaj trudno jest prze-

widzieć. Co możemy zrobić wszyscy aby 

uniknąć takich sytuacji? Przede wszystkim 

należy przestrzegać przepisów. Zwłasz-

cza, kiedy warunki atmosferyczne są nie-

sprzyjające, pada deszcz, widoczność jest 

ograniczona. W takich warunkach doszło 

do tego zdarzenia. Tym większą uwagę 

musimy zwrócić na prędkość z jaką się po-

ruszamy, tym bardziej, że kierowca nad-

jeżdżającego pojazdu z pewnością widział 

światła ostrzegawcze służb mundurowych 

– Straży Pożarnej, Policji, jakie znajdowa-

ły się w miejscu zdarzenia. Wystarczyła 

chwila nieuwagi i doszło do niewyobrażal-

nej tragedii. 

Druga historia: na łuku drogi w miejsco-

wości Wójtowa młody kierowca (o którym 

ludzie opowiadają, że "to musiało się tak 

skończyć, bo jeździł jak wariat....") traci pa-

nowanie nad pojazdem. Auto uderza w słup 

i w skrzynki przyłącza gazowego i elektrycz-

nego. Rozszczelnia się rura gazowa. Opel 

zaczyna się palić. Płomienie podsyca gaz. 

Na szczęście ktoś w tym momencie jedzie 

tą samą trasą, zatrzymuje się i wyciąga 

z auta nieprzytomnego kierowcę ratując mu 

życie. Cywil. Zwykły człowiek, a bohater. 

Chcemy takich więcej... Myśli Pan, że są na 

to sposoby, aby takich bohaterów wycho-

wywać od dziecka?

To zdarzenie z kolei pokazuje jak dużą 

odpowiedzialnością należy się kierować 

podczas prowadzenia jakiegokolwiek po-

jazdu. Tragiczny wypadek, tragiczna sytu-

acja, ale na szczęście wśród kierowców 

znalazła się osoba, która miała odwagę i po-

mogła osobie poszkodowanej. Dobrze, że 

znalazł się ktoś odważny i o takich przykła-

dach zawsze mówimy na organizowanych 

szkoleniach dla kierowców czy podczas 

spotkań dla młodzieży organizowanych 

w naszym Ośrodku. W chwilach trudnych, 

tragicznych nawet, należy dbać o swoje 

bezpieczeństwo ale jeżeli tylko jest możli-

wość, powinniśmy się starać aby pomóc 

innym, najlepiej natychmiast wzywając od-

powiednie służby. Przykład tego Pana może 

być wzorem dla nas wszystkich, a o takich 

osobach, o takich przykładach mówmy jak 

najczęściej, edukujmy najmłodszych. 

Nie ma Pan czasem wrażenia, patrząc na te 

słupy staranowane przez samochody albo na 

auta zawieszone na barierkach mostu (nie-

dawno pięknie zawisł ktoś przednimi koła-

mi na barierkach mostu heleńskiego), że nie 

tylko zawodowi kierowcy powinni przecho-

dzić szczegółowe badania psychologiczne 

zanim dostaną prawo jazdy? Może byłoby 

wtedy mniej tłoczno, ale znacznie  bezpiecz-

niej na drogach?

Przede wszystkim, to tragiczny widok. 

Zawsze podkreślam jedną istotną kwestię 

– wszyscy musimy się kierować odpowie-

dzialnością. Oczywiście dla kierowców za-

wodowych  - obowiązkowo badania psy-

chologiczne. Natomiast osoby prywatne, 

według mnie, dla samych siebie, jeżeli 

mają wątpliwości co do tempa swoich re-

akcji, w zależności od sytuacji na drodze, 

czy też w sytuacjach nagłych, wymagają-

cych zdecydowanych działań, mogą udać 

się na takie badania do naszego Ośrodka, 

żeby upewnić się czy mają właściwe pre-

dyspozycje do bezpiecznego poruszania 

się pojazdem. 

Wróćmy do tu i teraz. Statystyki drogówek 

w kilku powiatach naszego regionu wska-

zują, że co jak co, ale w MORDzie nie moż-

na się nudzić, bo cały czas jest mnóstwo 

do zrobienia, żeby było lepiej, normalniej, 

bezpieczniej. Proszę opowiedzieć o tym co 

robicie tu i teraz. Na Sądecczyźnie i przed 

zimą, gdy wcześniej zapada zmrok, częściej 

ślisko i mglisto?

Niestety wypadki na terenie naszego 

powiatu zdarzają się. Z bólem muszę tu 

podkreślić, że zdarzają się zbyt często. 

Najbardziej niebezpieczne czy ryzykowne  

są niestety zdarzenia z udziałem motocykli-

stów, bardzo często mają one tragiczne w 

skutkach konsekwencje. Podkreślam jed-

nak zawsze, że to każdy z nas sam decy-

duje z jaką prędkością się porusza, w jaki 

sposób prowadzi pojazd. O tym, że trze-

ba robić to bezpiecznie, każdy powinien 

wiedzieć – każdy się tego uczył. Cały czas 

o tym przypominamy: zmrok zapada 

wcześniej, częściej musimy włączać świa-

tła, w tym światła przeciwmgielne, kie-

dy sytuacja pogodowa tego wymaga. 

Przestrzegajmy zasad bezpieczeństwa, 

zwłaszcza teraz, przed okresem zimo-

wym, kiedy jest ślisko, nawierzchnia dro-

gi czasem może być już zmrożona. Trze-

ba pamiętać o wymianie opon na zimowe, 

które powinny mieć odpowiedni bieżnik    

i spełniać wymagane normy. Ma to ogrom-

ny wpływ na nasze bezpieczeństwo. 

Jest na drogach Sądecczyzny trochę miejsc, 

w których (gdybyśmy umieli używać telepa-

tii), powinny stanąć telepatyczne przekaźni-

ki powtarzające nadjeżdżającym kierowcom: 

"zwolnij", albo: "nie wyprzedzaj tutaj..." albo: 

"uważaj , zaraz coś/ktoś wbiegnie pod koła". 

To wszystko teoretycznie mówią znaki dro-

gowe, ale mam wrażenie że kierowcy trochę 

się na te znaki "znieczulili". Szczególnie na 

podwójne linie ciągłe i ograniczenia prędko-

ści. Nie poszliśmy w tym zakresie za daleko? 

Ludzie narzekają, że w sytuacji gdy legalnych 

"wyprzedzanek" na trasie jest coraz mniej 

a  przy tym co krok jest znak z ograniczeniem 

do 50, to  wychodzi na to, że trzeba kilome-

trami jeździć za traktorem... Czy  kierowca 

Marek Pławiak patrzy na to tak samo jak dy-

rektor MORD Marek Pławiak, czy może jest 

jakieś "rozdarcie" myśli?

Jeżeli chodzi o znaki i wszelkiego ro-

dzaju oznaczenia widoczne na drogach, 

to one są po to abyśmy ich przestrzega-

li. Czasami rzeczywiście na długich odcin-

kach dróg np. z Nowego Sącza do Tęgo-

borzy czy Łososiny Dolnej praktycznie cały 

czas jest linia podwójna ciągła, a zatem nie 

powinniśmy wyprzedzać. Są tylko pewne 

okoliczności, w których możemy wyko-

nać ten trudny manewr, o czym dokładnie 

mówi ustawa prawo o ruchu drogowym. 

Niezależnie od tego czy jadę ja, czy ktokol-

wiek inny, musimy stosować się do zasad, 

ograniczeń jakie na danym odcinku drogi 

obowiązują. Czasami zdarza się bowiem, 

że drobny błąd kierowcy może spowodo-

wać nieszczęście i tragiczne konsekwen-

cje. Faktycznie, mamy bardzo dużo zna-

ków i czasami może nam się wydawać, że 

jest ich zbyt dużo, ale przestrzeganie pod-

stawowych zasad dotyczących ogranicze-

nia prędkości, zakazu wyprzedzania, czy 

też zwrócenie szczególnej uwagi na przej-

ścia dla pieszych, na pewno ograniczy licz-

bę wypadków i ludzkie tragedie. 

Mamy od niedawna nowe taryfikatory man-

datów i mamy sytuację, gdy za drogowe 

grzechy nie ma już odpuszczenia, bo zlikwi-

dowano możliwość "kasowania" punktów 

karnych na specjalnych kursach organizo-

wanych przez MORDy. Co teraz? Obserwu-

je Pan jakieś zmiany po wejściu w życie tych 

decyzji? Jest lepiej?

Wydaje mi się, że tak wysokie kwoty 

mandatów, powiedziałbym nawet rygory-

styczne, spowodowały pewien umiar w za-

chowaniu kierowców. Szczególnie widzę to 

w miejscach, w pobliżu przejść dla pieszych 

ale także jadąc w trasie na drogach krajo-

wych, czy wojewódzkich. Widać, że więk-

szość kierowców – powiedzmy 4/5 z nich 

stosuje się do ograniczeń, które dotyczą 

szczególnie terenów zabudowanych. My-

ślę, że wysokość mandatów powinna wpły-

nąć na zmniejszenie wypadkowości czy też 

innych zagrożeń na drogach – zwłaszcza 

dla pieszych. Zdecydowanie jednak pod-

kreślam, że najważniejszym przepisem 

i restrykcją jest samoograniczenie się każ-

dego kierowcy, każdej osoby, która uczest-

niczy w ruchu drogowym. W takim samym 

stopniu dotyczy to pieszego, jak i kierujące-

go pojazdem. Powinniśmy przede wszyst-

kim kierować się odpowiedzialnością za in-

nych, ale także bezpieczeństwem osób, 

które przewozimy. Apeluję więc o rozwa-

gę i ostrożność.

MATERIAŁ PROMOCYJNY
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Sądeckiego Garnizonu odsłona trzecia

„Sądecki garnizon i jego żołnierze” powraca w 
trzecim tomie, który tym razem obejmuje swym 
zakresem badawczym wydarzenia z lat 1927–
1932. Ta potężna monografia autorstwa prof. Je-
rzego Gizy jest kontynuacją kronikarskiego opisu 
dziejów Garnizonu Nowy Sącz i służby jego żoł-
nierzy od przełomu schyłkowego okresu zabo-
rów w październiku 1918 r., przez początki pań-
stwowości polskiej i walk o granice, przez okres 
pokojowy II RP, aż po jej upadek w wyniku kam-
panii wojennej 1939 r.

Warto przypomnieć, że część pierwsza oma-
wiała sytuację w nowosądeckim garnizonie 
w trudnym okresie kształtowania się państwo-
wości polskiej podczas toczących walk na fron-
cie ukraińskim, czeskim i bolszewickim – z nie-
bagatelnym udziałem 1 p.s.p. – aż po ostateczną 
demobilizację w jej kolejnych fazach. Druga od-
słona była dążeniem do utrwalenia pamięci o żoł-
nierzach nowosądeckiego garnizonu z okresu ich 
pokojowej służby, począwszy od stycznia 1923 r. 
po grudzień 1926 r.

Pomimo tego, że każda część stanowi odrębną, zamkniętą historię, jest coś, co łączy 
wszystkie dotychczasowe wydania. To swoiste kalendarium tego, co stało się udziałem 
wojska skoszarowanego w Garnizonie Nowy Sącz, wraz z codzienną służbą Ojczyźnie i lo-
kalnej społeczności, z wszelkimi interakcjami stanowiącymi o łączności Sądeczan i Podha-
lan z tymi, którzy spośród nich wyrośli. Nie wspominając o przedstawieniu sylwetek ofi-
cerów i podoficerów, wojskowych oddziałów oraz instytucji usytuowanych w mieście nad 
Dunajcem i Kamienicą.

Przebogaty i sumiennie zebrany materiał źródłowy, jego analiza i uporządkowanie, świad-
czy o ogromie pracy, jaki został włożony w powstanie publikacji, ale i dogłębnej znajomości 

opisywanego tematu, który sfinalizuje się w części czwartej, obejmującej okres od stycznia 
1933 r. aż po koniec sierpnia 1939 roku.

BARTOSZ SZAREK

Minie, wszystko minie

„Niektórzy lubią poezję/ Niektórzy - /czyli nie 
wszyscy./ Nawet nie większość wszystkich, ale 
mniejszość” – zauważała Wisława Szymborska, 
sugerując, że wiersze czyta się zwykle w szko-
le i najczęściej z przymusu. To może się zmienić 
dzięki najnowszej książce Tomasza Jastruna „Al-
bum Rodzinny”. 

Syn Mieczysława Jastruna (poety, eseisty, tłu-
macza) i Mieczysławy Buczkównej (poetki, autorki 
książek dla dzieci) udowadnia, że poezja może być 
pięknym uzupełnieniem biograficznej opowieści. 
Książka – album zbudowana ze starych fotografii 
oraz wierszy rodziców i tekstów samego Tomasza 
Jastruna, prowadzi nas przez kolejne wydarzenia 
z życia rodzinnego. Zakochanie, jedyne dziecko, 
niełatwa miłość wynikająca choćby ze sporej róż-
nicy wieku, i… zakochanie, miłość, dziecko, ko-
lejna miłość jakby wzorowana na tej ojcowskiej 
sprzed lat, dzieci… Proza życia, choć tu ubrana 
w poetyckie słowa i znakomicie dopełniające je 
zdjęcia. A do tego głęboka refleksja o uniwersal-
ności ludzkiego losu, przemijaniu, trudnym dla 
wszystkich odchodzeniu… „Wiem/ Życie ci się 
układa/ Po schodach/ A nie po równinie/ Tak zawsze jest/ Ale to minie/ Wszystko minie” – 
to jeden z kończących zbiór wierszy Tomasza Jastruna, dziś 72-letniego poety. Piękna lektu-
ra zwłaszcza na listopadowy czas zadumy.

(JOMB)

REKLAMA

Lektury na jesienne wieczory
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